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Wychodzi codziennie
2 ^yjątkiom poniedziałków i dni 
pofrwiątecznych o godzinie 7 rano.

R e d a k c j a
przy ulicy Sobieskiego, 1. 4 , 
gdzie sklep J. S. Jurgensa.

Administracja
od /. 2, ulica Sobieskiego.
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Obywatelskie zjazdy.
Kto pam ięta dawniejsze czasy, 

ten wie, źe w tedy każdy zjazd ob y
watelski wprawiał policję w  gorącz
kow e zaniepokojenie -. widziadła sp i
sków, rew olucyjnych przem ówień  
1 t. p. straszne rzeczy trapiły Pre- 
cliczków przez cały czas najniewin- 
niejszych częstokroć narad. D użo to 
kosztow ało pracy i pisaniny, zanim  
uczyniono zadość w szystkim  form al
nościom, w ym aganym  przez c. k. 
władze przed ostatecznem  zezw ole
niem na jakikolw iek  zjazd publiczny  
i zatwierdzeniem  jego  porządku  
dziennego. T o  też w tedy inaczej 
także odbyw ały się u nas w szelkie  
liczniejsze zgrom adzenia publiczne. 
Rozgrzew ały się serca, przyspieszo- 
ńem tętnem  pulsow ało  życie, aluzje 
1 półsłów ka elektryzow ały, rozje
żdżano się do dom ow ych  zagród z 
podniesionym  um ysłem  — i d ługo  
potem karm iono się w kółku ro- 
dzinnem i na sąsiedzkich zebraniach  
rozpam iętyw aniem  doznanych wrażeń  
na w ielk im  zjeździe w  sto licy .

Dziś te w szystkie rzeczy sp o
wszedniały. O dbyw a się teraz ty le  

’ Przeróżnych zgromadzeń, że najogni- 
stsze frazesy krasom ów cze przebrzmie- 
wają prawie bez echa, jesteśm y już 
obstrzelani z najefektow niejszem i 
scenami parlam entarnem ł, każde nie
mal zgrom adzenie ma sw oich  m ó w 
ców u przyw ilejow anych, których  
sposób argum entow ania w szyscy na 
pamięć umieją, najkunsztowniej u ło 
żonych oracyj słucha się z ch łodnym  
Uśmiechem krytyka.

A  przecież spróbujm y roztrząsnąć 
ć^pytanie, czy te liczne zgromadzenia 

jakie teraz odbyw ają się, w yczerpują  
to w szystko, co w ym aga rozbioru 
publicznego, czy prowadzone na tych  
zebraniach rozprawy wyjaśniają roz
liczne kw estje, interesów  naszych  
dotyczące, które są postaw ione na 
porządku dziennym?

Jednym tchem  można w yliczyć  
kilkanaście spraw nader ważnych  
dla publicznego dobra, które jak 
dusze pokutujące, zaklęte w  form ę  
Projektów, błąkają się po dzienni
kach i po zebraniach publicznych

lat kilku, a nie m ogą się docze- 
kiwać w cielenia w  czyn!

D o tych spraw liczy m y : reform ę 
tow arzystw a kred ytow ego ziem skie
go w tym  kierunku, ażeby uczynić
Jê p r ^ t ę p n i e j s z e m d l ^ z i e m i a n ^

zmianę ustroju obu istniejących w  
naszym  kraju tow arzystw  rolniczych  
w  ten sposób, ażeby one skuteczniej 
niż dotychczas wspierały rozm aite 
interesa specjalne roln ictw a niż to  
dotychczas dzieje się; tworzenie sp ó
łek m aszynow ych pom iędzy g o sp o 
darzami rolnym i; tw orzenie spółek  
rolniczo-przem ysłow ych, w  celu za
kładania fabryk do przerabiania su
row ych p łod ów  ro ln iczych ; założe
nie handlow ych składów  zbożow ych  
(entrepots) w e Lw ow ie-, tw orzenie  
rolniczych spółek  handlow ych w  pro
wincjonalnych miastach —  i tym  p o
dobnych w iele  innych projektów , 
których potrzeba i użyteczność jest 
juz pow szechnie uznaną.

O by tegoroczne zjazdy ob yw a
telsk ie mniej ja łow y  i bezskuteczny  
m iały przebieg niż zgromadzenia p o 
dobne w  ostatnich kilku latach, 
które przebrzmiały bez śladu jak p o
św ist wiatru w  stepie...

Jubileusz pięćdziesiątej rocznicy bi
skupstwa Piusa IX. obchodzony będzie 
przez świat katolicki z wielką uroczy
stością. We wszystkich stronach świata 
tworzą się już dziś komitety, mające się 
zająć urządzeniem pielgrzymki pobożnych 
do Rzymu. We Lwowie zawiązał się już 
komitet w tym celu i wydał następującą 
odezwę:

Odezwa•

Dzień 3go czerwca roku bieżącego 
będzie pięćdziesiątą rocznicą, kiedy pa
nujący nam od lat przeszło trzydziesta 
namiestnik Chrystusa, Pius IX., wstąpił 
na biskupią stolicę. W wielu krajach 
Europy i Ameryki łączą się ci, którzy w 
poczuciu i sile katolickiej jedności nie 
znają różnic plemion, języków, stosunków 
społeczuych, ani granic państw, aby zło
żyć w onym dniu powszechnemu ojcu 
hołd synowskiego przywiązania i posłu
szeństwa z życzeniami pomyślności wszy
stkich wiernych zarówno obchodzącej. — 
Przybędą więc w maju do Rzymu ze
wsząd liczne grona pielgrzymów z naj
rozmaitszych narodów, stanów i warstw 
społeczeństwa. Nie może zaiste nie wziąć 
udziału w tak chwalebnem przedsięwzię
ciu naród nasz, który wzrosły i wycho
wany od wieków na gruncie katolickim, 
dawał zawsze dowody żywego do stolicy 
apostolskiej przy wiązania, a którego wia
ra jest tak ściśle spojoną z uczuciem na- 
rodowem, że jak stwierdzają sami nasi 
nieprzyjaciele, aby nas wynarodowić, po- 
trzebaby stłumić i wykorzenić religijne 
uisze przekonanie. Objawiają się też na
sze życzenia łącznej w powyższym celu 
pielgrzymki do świętego miasta, gdy je 
dnak niezbędnem tu jest wspólne a wcze
sne porozumienie, więc podpisani, pra

gnąc to zadanie ułatwić i nadać całości 
jednostajny kierunek, pozwalają sobie u- 
praszać wszystkich mogących uczestni
czyć w takiej pielgrzymce, aby ich, bądź 
sami, bądź za pośrednictwem wielebnych 
swych plebanów chdeli o tern w najbliż
szym czasie uwiadomić piśmiennie na rę
ce JMci ks. Ottona Hołyńskiego, redak
tora „Chaty", z doniesieniem, o ile przy
czynić się chcą zarazem do świętopietrza, 
mającego być przy tej sposobności złożo- 
nem u stóp Ojca świętego. Adres też w 
tym celu w łacińskim i polskim języku 
wygotowany, zostanie niebawem rozesła
nym w wielu jednobrzmiących egzem
plarzach dla zaopatrzenia go jak najli- 
czniejszemi podpisami. Sama zaś piel
grzymka w razie, gdy kto ograniczy się 
na głównym jej celu, wymagałaby naj
więcej czternaście dni czasu, a koszta 
jej nie powinnyby w takiem przypuszcze
niu przenosić dwustu reńskich od osoby, 
zwłaszcza, że poczyni się starania, aby 
dla pielgrzymów uzyskać zniżenie wyda
tków kolejowych, a w samym Rzymie dla 
pewnej liczby bezpłatne umieszczenie. — 
Rozumie się, że każdy opędzi sam ko
szta tej podróży; mamy jednak uiepłon- 
ną, bo już po części na pewnych donie
sieniach opartą nadzieję, że gdzieniegdzie 
ułatwią miejskie i wiejskie gminy dobro- 
wolnemi składkami członkom swym wy
konanie tak chwalebnego i użytecznego 
zamysłu. A nic pożądańszego jak udział 
w tern wszystkich stanów i warstw spo
łeczeństwa. Gdy zaś dla łącznej podróży 
do Krakowa zjechać się naieży, więc 
czas, kiedy tam stanąć wypadnie, oraz 
sposób wykazania swego uprawnienia do 
zniżonych cen na kolejach żelaznych poda 
się w odpowiedniej porze pnblicznemi pi
smami do powszechnej wiadomości.

Lwów dnia 13 luteg<- 1877.
Maurycy hrabia Dzieduszyęki, Krzy

sztof baron BlażowsKi, Karol książę 
Jabłonowski, Józef Prus Jabłonowski, 
Edmund kr. Krasicki, Kazimierz hrabia 
Krasicki, Franciszek Balutowski, Autoni 
Chilióski, Bernard Kalicki, Tytus Kiela- 
nowski, Franciszek Momocki, ks. Seweryn 
Morawski, prałat, infułat, Józef Not
wakowski', opab żółkiewski, Kalikst Or
łowski, Stanisław hr. Potocki, Zygmunt 
bar. Romaszkan, Jan Richer, ks. Otton 
Hołyński, ks. Edward Podolski, Edward 
hr. Stadnicki, Leoncjusz Wybranowski, 
Franciszek Południewski, Jan Wieczyński, 
Zygmunt Żółkiewski, Franciszek hr. Ko
morowski.

dzi zabiegów, aby go zrobić niemożli
wym. Jeżeli Auersperga ministerjum i- 
stotnie ustąpi, to uowe będzie tworzył 
Taffe. Hohenwart jeszcze w tej chwili nie 
ma szaasy, jakkolwiek ministerstwo Taf- 
fego tylko ze zwolenników Hohenwarta 
złożouem być może. Zkąd w delegacyj- 
nem kole przyjęła się myśl, źe Wodzieki 
Ludwik wchodzić ma w kombinację — 
nie wiem. Są jednak tacy w delegacji, 
którzy wieść tę pod sekretem opowia
dają, jako pewną.

Belgrad, 16 lutego.

Wiedeń 19 lutego.
(C.) Zmiana ministerstwa jest obe

cnie tematem cichych pogadanek i szep
tów. Do porozumienia nie przyjdzie tak 
prędko, a cesarz prędzej poświęci Auers
perga aniżeli Tiszę, którego akcje rosną 
razem z akcjami Andrassego. Audrassy 
w tej chwili znowu silniej stanął, jak
kolwiek partja staroaustrjacka nie szczę

*) Serbja budzi się z letargu, w który 
ją pogrążyły klęski, zadane zrozpaczonemu 
narodowi w nierównej walce z półksięży
cem. Dzień, który rozstrzygnie losySer- 
bji, już niedaleki, a świadkowie i mę
czennicy ostatnich pogromów czekają 
nań z upragnieniem. Na dniu 20 b. m. 
odbędą się w catym kraju wybory do 
wielkiej skupezyny, która obradować bę
dzie w Belgradzie dnia 26 lutego. Aby 
wam dać wyobrażenie o tym gorączko
wym pośpiechu, z jakim zwalczona Ser
bja dąży do poprawy swego losu, nadm ie
nię wam, źe wybory dzieją się z w yra- 
źnem ominięciem serbskich ustaw kon
stytucyjnych. Artykuł bowiem 89 kon
stytucji z dnia 29 czerwca 1869 roku 
orzeka, źe „wielką skupczynę" zwołuje 
książę tylko, w wypadkach nadzwyczajnej 
doniosłości. Aby zaś módz zwołać skup- 
czynę w tak krótkim terminie, potrzeba 
było niektóre postanowienia ustawy wy
borczej z dnia 10 paźdz. 1870 r. częścią 
znieść, częścią zaś znacznie zmodyfiko
wać. To też dnia 1/13 lutego wyszło w 
urzędowym dzienniku odnośne rozporzą
dzenie, powołujące się na artykuł 56 
ustawy i orzekający zarazem, że zmiana 
ta ordynacji wyborczej odnosi się wyłą
cznie tylko do zgromadzenia 26 lutego. 
A ponieważ w Serbji modus wyborczy 
bardzo jest skomplikowany, więc prefekci 
zostali już przed trzema dniami o całej 
maszynerji wyrobów uwiadomieni w dro
dze telegraficznej.

O ile zdołałem wysondować usposo
bienie ogółu, mogę zaręczyć, źe skupczy- 
ua znakomitą większością głosów przyjmie 
propozycje ugodowe. Naród aerbski, po
grążony wskutek zdrady swych protek
torów w najstraszniejszej anarchji, w a- 
narchji zwątpienia i nędzy materjalnej, 
pragnie pokoju, aby na ruinach swego 
dobrobytu zacząć ciężki proces odrodze
nia ekonomicznego ab ovo. Kapitały 
serbskie wyniszczone z gruntu, Rząd po
trzebuje nieodzownie pożyczki Rząd znosi 
się właśnie z p. Morelle i wysadził ko
misję pod przewództwem p. Miłowana 
Jankowicza, byłego ministra finansów, 
której zadaniem jest wypracować wa
runki, pod któremi pożyczka ma być za
wartą. W arunki te wypadną bez wątpie
nia dość uciążliwie dla kredytorów. Wsze
lako należy spodziewać się, że takowe 
zmodyfikowane zostaną znacznie korzy
stniej dla Serbji, notabene jeżeli jaka 
dobra firma europejska zaangażuje się dla 
niej. Pożyczka ma wynosić 100 miljonów 
dinarów (franków); Serbja żąda 4%  kau

cji i to właśnie stanowi szkopuł porozu
mienia.

Wiecie już bezwątpienia, ź® dnia 
13 b. m. Portew Effendi, który tu bawił 
dziesięć dni jako turecki mandatarjusz 
pokoju, odjechał na parowcu „Deligrad* 
w towarzystwie Serbów Filipa Aristicza 
i Dmytra Maticza do Stambułu. Minister 
spraw zagranicznych, Risticz, patrjota 
wyższy nad wszelkie posądzenia, choGiaź 
namiętny - i zapamiętały, odprowadził 
Turka aż do okrętu i pożegnał aię z nim 
bardzo serdecznie.

Wreszcie na deser historyjka roman
sowa, rzadkie zjawisko w patrjarcbalnych 
naszych stronach. Wdowa po Błaznawacu, 
kuzynka księcia Milana rozkochała si$ w 
swym wuju, Michale Bogitiewiczu i 
chciała koniecznie wyjść za niego. Cer
kiew wszakże prawosławna nie pozwala 
na podobny związek. Owoż czuła para, 
przekonana, źe w Serbji nie zdoła dojść do 
pożądanego celu, znikła pewnej pięknej 
nocy z Belgradu i udała się do Węgier, 
gdzie przyjęła obrządek katolicki. W 
Weisskireheu wzięli ślub i zaraz naza
jutrz powrócili do Szobacu, miejsca uro
dzenia pana młodego. Ale w ojczyźnie 
Czarnego Jerzego inny świat niżeli na 
bulwarach paryzkich. Opinja publiczna 
skazała nowożeńców jednogłośnie aa ba
nicję a młoda para w dobrze zrozumia
nym interesie własnym opuściła Belgrad 
przedwczoraj.

Rada państwa.
(52 posiedzenie Izby wyzszej.)

Wiedeń 19. lutego.
Prezydent ks. K a r l o  s A u e r s -  

p e r  g zagaja posiedzenie o godz. 11 min. 
40 przy udziale przeszło 80 członków. 
Publiczności więcej niżeli zwykle.

Na porządku dziennym ustawa, u- 
chwalona w izbie deputowanych o zmia
nie kilku przepisów powszechnego ko
deksu cywilnego w przedmiocie prawa 
małżeńskiego.

Komisja wyznaniowa wnosi projekt 
weale odmienny od uchwał izby deputo
wanych. Treść projektu następująca :

Ar t .  I. Małżeńskie przeszkody, usta
nowione w §. 63. powsz. kod. cyw. ustają 
dla duchownych, którzy zostali już po
święceni, a tak^e u osób zakonnych płci 
obojga, które złożyły uroczyste śluby bez- 
źeństwa, skoro przestaaą być członkami 
Kościoła lub stowarzyszenia religijnego, 
zabraniającego im wejść w związki m ał
żeńskie.

A r t .  II. Dekrety dworskie z d. 26. 
sierpnia 1814 r, i z d. 17. lipca 1835 r. 
są zniesione.

Ar t .  III. Ustawa niniejsza staje się 
prawomocną z dniem ogłoszenia.

Ar t .  IV. Wykonanie ustawy należy 
do ministrów sprawiedliwości, spraw we
wnętrznych i wyznań".

Burmistrz wiedeński dr. F e 1 d e r  bro
ni uchwały izby niższej, szafując liczba
mi statystyczne mi z własnej praktyki

O co Im  poszło?

H U M O R E S K A .

, Cała obywatelstwo powiatu L. wie 
^ rd z o  dobrze , że na kilka m il wokoło 
? l® m a dwóch zawziętszych nieprzyjaciół,

Han T?a/»Vi 7  no n a m  P a  rj p  pan Roch z pauem Mateuszem. Pan 
ttoch pgy wiesza na pana Mateusza, ten 
ńowu głosi bez ceremonji, że jego są

siad ma słowem- rna w głowie zajączki — aiuworn 
łan? ^ a. ^ eJ sposobności przypinają sobie 

i jeden o drugim jeżeli się odez- 
le to z przekąsem.

^ A jednak nie tak zbyt dawno pano- 
pomiędzy nimi najprzykładniejsza 

s°da i przyjaźń serdeczna, nie widywa- 
0 ich prawie inaczej jak obu razem, 

to w kościele, czy na jarm arku , czy 
Cz *" jk ly  dzień w miasteczku, skutkiem 
8k^h 80^ e miano braci sjam -

pi . Co ich tylko różniło niekiedy, to o- 
Pan Roch bowiem uchodził za zajad? ’ ^aa ^ ocb bowiem uchodził za za- 

togo arystokratę i ultram ontaua, gdy 
kratCiW,lie.’ Mateusz udawał ultrademo- 
j ^ch o c iaż  Bogiem a prawdą ani jeden ani 

nie wiedział czego chciał i skutkiem
go niQ był tern, na co pozował. Pomimo to 

Kani 1 6 każdy z nich przy lada okazji 
rych zawz^ ci0 za zasadami do kt_ó
J j * 8lę Przyznaw ał, zkąd powstawały 
dn->V^ s^sia(lami częste kolizje, że je -  
i»,\ .P°trzebnem im to było d lakoukok- 

■ wi$c nie sprowadzało żadnych złych 
^ B t w  i nie pgnio pomiędzy nim i h a r-

Ale wszystko ma swój koniec.
Razu jednego w piękny dzień czerw- 

pau Roch z pauem Mateuszem w

najlepszej w świecie zgodzie, jechali na 
wózku w parę kasztanów zaprzężonym.

Wózek był żółty, niedawno malowa
ny, skrzypienie wszakże jednego koła 
wskazywało widocznie, że ta świeża su
kienka była tylko zamaskowaniem bra
ków spowodowanych długiem użyciem — 
powiedzmy wyraźnie, wózek był stary, 
ale świeżo odnowiony.

Podejrzane skrzy pieuie powtarzało 
się perjodycznie za każdym obrotem ko
ła, w rzadszych odstępach, gdy konie 
szły wolniej, w częstszych gdy Ilko śmi
gnął na nie, ale ustawać nie ustawało. 
Pan Roch znosił je dość obojętnie, pana 
Mateusza przeciwnie niecierpliwiło niepo- 
mału; to też co chwila przechylał się na 
wózku i oglądał, usiłując zbadać, czy ta 
niemiła muzyka nie sprowadzi jakowej 
katastrofy, do której zażegnania trzeba 
będzie użyć po drodze stelmacha albo 
kowala, eo jak wiadomo, w podróży sło
no kosztuje.

Ta troskliwość zdawała się wskazy
wać, źe pan Mateusz był właścicielem 
wózka.

Pan Roch znowu, obojętny na skrzy
pienie koła, całą swoją uwagę zwracał na 
konie i ustawiczną wojnę prowadził z l i 
kiem, jak np.

— Uku, cymbale jeden 1 mówiłem ci, 
nie zacinaj łysej, bo się zerwie.

— Proszę pana, odpowiedział Ilko, ta 
ja tak trochu tylko...

— Nie trzeba weale.
— Ta po cóż nic nie ciągnie !
— Boś ją zanadto sforsował... stój i 

popuść cugli.
Stanęli i Ilko popuścił cugli.
Widocznie zatem konie były pana 

Rocha.
Nie ujechali dwóch stajań drogi, ten 

ostatni znowu zaczął zrzędzić.

bat!
Ej, Uku 1 bo się doigrasz... schowaj

Ilko, wąsal w liberji, wielki służbi- 
sta, schował bat i dobył z zanadrza t i u- 
t u n i u ,  którego sporą szczyptę wpakował 
w usta. Korzystając z tego, konie z nie- 
sporego i tak już kłusa, przeszły w tru 
chcika.

Koło, wskutek wolniejszego obrotu, 
zaczęło skrzypieć, już wprawdzie w mniej 
częstych, ale za to dłużej trwających od
stępach. Ta okoliczność wzmogła zniecier
pliwienie pana Mateusza, skargi koła roz
dzierały mu serce, więc rzekł do pana 
Rocha.

— Sąsiadku, wleczemy się jak ze smo
łą, a tu wieczór za pasem.

— Kogo nie boli, temu powoli, odrzekł 
pan Roch, patrz sąsiad, łysa i tak się już 
zag rza ła!

— Jakto nie boli ?— zawołał dotknię
ty tym zarzutem pan Mateusz, czyż mnie 
nie chodzi o wózek ? ale kiedy komu 
pilno...

— Cóż pilnego? zajedziemy jeszcze 
przed nocą,

— Ale bo ja chciałem jeszcze wstąpić 
po drodze.

— Gdzie ? co ? — zawołał p. Roch.
— Do Tuliszek, rzekł p. Mateusz tro 

chę nieśmiało.
— Co ? co ? do Tuliszek! do Tałaj- 

skiego!
— Mam do niego mały interesik.
— A cóż ja  z sobą zrobię ?
— Taż i sąsiad możesz wstąpić 1
— J a ?  — do tego błazna? a to ła 

dnie 1
— Na chwileczkę.
— Ani myślę l . . . gotówby się po

tem  chwalić, żem był u niego z wi
zytą.

— Wielkie rzeczy! taż sąsiadowi ko
rona z głowy nie spadnie.

— Ale dajże mi sąsiad pokój... powie
działem, źe nie, to nie !

— Ta jakże będzie ? ja  mam koniecz
ny interes.

— Albo ja  wiem? mogłeś sąsiad za
raz powiedzieć, to byłbym pojechał o- 
sobuo.

— Nie wiem czem naprzykład ? Hm !
Trzeba wiedzieć, że pan Roch jadąc

za interesami do powiatowego miasta, 
wstąpił do pana Mateusza, który jak się 
po krótkiej rozmowie pokazało, miał ró
wnież tamże interes. A źe panu Rocho 
wi w drodze właśnie popsuło się coś u 
wózka, zaś pann Mateuszowi jeden z ko
ni wyjazdowych okulał a fornalskich nie 
chciał brać od roboty, przeto sprzęgli 
się w ten sposób, że konie pana Rocha 
założono do świeżo pomalowanego wózka 
pana Mateusza; tak więc, mając tę samą 
drogę do zrobienia, sąsiedzi pojechali ra
zem.

Wszystko byłoby dobrze, gdyby Die 
ów niefortunny projekt pana Mateusza, 
żeby wstąpić do Tuliszek. Pan Roch, ja 
ko arystokrata lekceważył Tałajskiego, 
który był kiedyś rządcą w sąsiedztwie i 
dopiero przez ożenienie, przyszedł do m a
jątku — więc nie chciał gadać o w stą
pieniu do niego, mając to sobie za ubli
żenie. Gdy jednak pan Mateusz upierał 
się przy swoim zamiarze, pan Roch, jako 
wiozący go swojemi końmi, czuł się obo
wiązanym do zrobienia jakiegoś ustęp
stwa, więc rzekł:

— Kiedyć sąsiad masz taką gardłową 
sprawę, to wstąpź®, ale wymawiam so
bie, żebyś nie siedział zbyt długo, bo ja 
zaczekam ua wózku.

— Do czego to będzie podobne ?
— Cóż wielkiego... wezmą mnie za ja 

kiego oficjalistę albo rzemieślnika, które
go sąsiad wiezie.

— W imię ojca i syna !
— Tak, tak — rzekł już uparcie pan 

Roch, lubiący czasem facecyjki — mnie 
tam uikt nie zna... zresztą kto tam bę
dzie uważał... zasłonię się bundą i już!

Pan Mateusz nie mógł przeprzeć p. 
Rocha, któremu ta niespodziana myśl na
der się jakoś podobała, a źe miał rze
czywiście interes do Tałajskiego, więc 
przystał na tę kombinację, dawszy so
lenne słowo, źe zabawi jak się tylko da 
najkróciej.

W pół godziny potem, wózek stanął 
przed gankiem dworku w Tuliszkach, pan 
Mateesz wyskoczył prędko i wszedł do 
domu, z któ-ego otwartych okien dolaty
wała jakaś wrzawa.

Ilko odjechał z przed ganku i za
wróciwszy na około trawnika, wyciętego 
w kształcie serca, stanął na boku.

Pan Roch w pół leżącej pozycji po
został na wózku i czekał.

Czekał tak cierpliwie z kwadrans -  
wreszcie widząc, źe się to jakoś przedłu
ża, uniósł się na siedzeniu i spojrzał na 
dworek.

Przez otwarte o k n a , zobaczył we
wnątrz z jakie kilkanaście figur, pomię
dzy niemi zaś — o dziwo! — rozpoznał 
kilka osób z swojej koterji, których tu 
widzieć bynajmniej się nie spodziewał.— 
Wszyscy trzymali kieliszki w ręku, a 
sam gospodarz z butelką chodził od j e 
dnego do drugiego, prosił i molestował, 
całował po ramionach, wskutek czego 
goście w regularnych odstępach wychylali 
kieliszki wśród głośnych wiwatów.



KRONIKA CODZIENNA.
ako kopnlatora, mianowicie dowodząc, źe 

liczba 379 małżeństw, zawartych między 
żydami a chrześcjanami w ciągu lat 
ośmiu, jest najwymowniejszym dowodem 
potrzeby artykułu w duchu uchwały izby 
deputowanych, artykułu stanowiącego, źe 
nie potrzeba występować z Kościoła lub 
stowarzyszenia religijnego, aby zawrzeć 
ważne małżeństwo cywilne z osobą innego 
wyznania.

Arcybiskup wiedeński ks. K u t s c h -  
ke r .  Uchwała izby deputowanych ma na 
celu bardzo ważne zmiany w naszym ko
deksie cywilnym, i to w kierunku dwo
jakim  : raz że chce poznosić wszelakie 
przeszkody małżeńskie dla osób zakon
nych, księży i osób różnego wyznania, 
powtóre, źe wygłasza zasadę, aby żadne z 
małżeństw w całej Austrji, teraźniejszych 
i przyszłych nie były nierozerwalne. Ko
misja wyznaniowa izby wyższej, nie go
dząc się na małżeństwa między osobami 
różnych wyznań, przyjmuje w zasadzie 
resztę postanowień izby niższej.

Co się tyczy nasamprzód tych m ał
żeństw między żydami a chrześcjanami, 
dozwolenie ich naruszałoby zasady nie
zachwianie panujące od półtora tysiąca 
lat, zasady i dziś jeszcze posiadające całą 
swą siłę, bo nigdy związek podobny nie 
może być podstawą pomyślnego rozwojn 
stosunków familijnych, społecznych, pań
stwowych i kościelnych. Strona żydowska 
w małżeństwie święcić będzie sabat, 
strona chrześcjańska niedzielę; żyd obcho
dzić będzie swoje święta uroczyste 
chrześcjanin sw oje; a jeśli jedna 
tylko strona obchodzić je będzie, 
druga będzie mogła domagać się po niej, 
aby także zrzekła się swych świąt.

Nakoniec austrjacka władza ustawo
dawcza powinna nigdy nie spuszczać z 
oka, źe ogromna większość ludności jest 
katolicka, i źe przekonania tej większości 
szanować należy. Wnoszę tedy, aby nad 
projektem niniejszym przejść do porząd
ku dziennego.

Książę L i e c h t e n s t e i n  stawia 
wniosek także o przejście do porządku 
dziennego.

A r n e t  h. Przyjęcie dzisiejszego pro
jektu nie będzie przeszkadzało wniesie
niu ogólnego projektu, a przyjąć go na
leży, bo w porównaniu z stanem dzisiej
szym projekt niniejszy znaczy postęp ku 
lepszemu. Mówca każe izbie szanować 
uchwałę izby deputowanych, która po
wzięła ją  niemal jćdnozgodnie." Inne 
przeto stronnictwa dla mówcy nie istnieją 
w izbie deputowanych.

Nareszcie kazał mówca pamiętać 
izbie wyższej, że tylko z powodu dawniej
szych uchwał w sprawach wyznaniowych 
zjednała sobie jaką taką reputację w 
opinji publicznej; więc powinna starać 
się, aby nie postradała tej odrobiny do
brej sławy.

Z kilku stron izby odzywają się wy
razy oburzenia i protesty przeciw prze
mówieniu Arnetha.

Prezydent zamyka posiedzenie o godz, 
3 4/2. Jutro posiedzenie izby deputowa
nych i izby wyższej.

Przegląd polityczny.
Lwów, 21. lutego.

Z Konstantynopola nadchodzą a lar
mujące wieści o s t a n i e  z d r o w i a  
s u ł t a n a .  Jedni utrzymują, źe władca 
wiernych chory jest na rozmiękczenie 
mózgu, drudzy, że cierpi na „meningi- 
tia* (zapalenie mózgu). W każdym razie 
zanotować należy, źe jak jedna tak i dru
ga choroba jest w wysokim stopniu nie

W samem oknie stał pan Mateusz 
także z kieliszkiem w rę k u ; spoglądał 
zdaleka na pana Rocha, m rugał uań jak 
by zapraszając do kompanji i wzruszał 
ramionami na zuak, że ciężko mu jest 
wydobyć się ztąd.

Pan Roch spostrzegłszy to , odwrócił 
się szybkim ruchem oburzony do naj
wyższego stopnia — ale wkrótce zmiękł
i żal mu się czegoś zrobiło. Lubił pa
sjami kompanijki, więc zaczął przemy
śli wać, czyby nie było stosownem wku
pić się do towarzystwa; wszakże widział 
w tern gronie kilka osób swojego kółka 
miał wszelką pewność, źe będzie przy
jęty z otwartemi rękoma... Hm! wszelako 
trzeba dbać o swoją godność — więc 
tak! pójść, ale bawić jak najkróciej i 
wydobyć gwałtem pana Mateusza.

Skutkiem tego rozmawiania pan Roch 
zlazł poważnie z wózka, wyprostował się, 
obciągnął i otrzepał suknie, wreszcie 
zwrócił się ku dworkowi, rzekłszy po
przednio do l lk a :

— Słuchaj liku, ja tam idę do nich, 
ale nie chcę bawić długo, rozumiesz ? 
Jakbym nie wyszedł za pół godziny, 
przykazuję ci, abyś przyszedł do okna i 
wywołał mnie, bo dziś koniecznie musi
my być w mieście. Jakbym nie chciał, 
to masz mię gwałtem ztamtąd wyprowa
dzić, rozumiesz?

— Rozumiem, proszu pana.
Pan Roch po chwili znalazł się w 

ganku, gdzie kilku fagasów należących 
do służby gości, oraz miejscowy jakiś 
facet, siedzieli na ławkach.

Żaden z nich nie znał pana Rocha 
osobiście, więc zobaczywszy człowieka, 
który cierpliwie dotychczas wyczekując 
na wózku, ni ztąd ui zowąd teraz poufale 
chciał wejść do pokojów, zatrzymali go 
bez ceremonji.

— Hola — rzekł jeden — zanadtoś 
wasan śm iały ; tam teraz nie moźua, bo 
pauowie się bawią. (Dok, n.) |

bezpieczną. Jak  donoszą, od trzech dni 
sułtan jest zupełnie niezdolnym do przyj
mowania raportów w. wezyra. Prawdopo
dobnie nastąpi znowu zmiana tronu, co 
zaś z tego wyniknie, tego obrachować uie 
podobna. „System nerwowy sułtana Ab- 
dul-Hamida, jak czytamy w jednej ko
respondencji, jest gwałtownie wstrząśnię
ty. Faktycznie, państwo, w obecnej chwili 
jest bez naczelnika. R iądy sprawują u- 
rzędnicy pałacowi; — ministerstwo ze
szło na dalszy plan. Dymisja w. wezyra 
Edhema baszy jest już złożona w pałacu, 
ale nie można przewidzieć, kiedy będzie 
załatwiona. Sułtan ma bardzo mało chwil 
jasnych; doznaje ciągłych niemal dre
szczów, po których następuje gwałtowny 
paroksyzm. Po jego przejścia, Abdul- 
Hamid jest tak zmęczony, tak osłabiony 
umysłowo, iż zaledwie zachowuje cień 
przytomności. Przed kilku dniami chcia
no przewieźć go po Bosforze w kaiku, 
ale tak nagle się rzucił, iż omal nie 
wpadł w wodę. Stronnicy syna Abdul- 
Azzisa, księcia Ju3suf-Izzedina, poczyna
ją podnosić głowę i agitować za osadze
niem go na tronie. B rat sułtana, Meh- 
med Resćhad, głowa dynastji w razie 
śmierci Abdul-Hamida, jest prawie obłą
kany. W każdym jednak razie, walka 
między obn pretendentami jest bardzo 
prawdopodobną. Lud w Konstantynopolu 
jest wielce wzburzony. Ma istnieć spi
sek, który wkrótce na jaw wyjdzie. Do
chodzi nawet do tego, iż w stolicy T ur
cji rozgłaszają, jakoby Midbat basza po
wrócił potajemnie i „z woli narodu" obej
mie kierunek spraw".

Tyle jest słów korespondencji, uie- 
zaprzeczenie wiarogodnej, ponieważ po
wtarzają też same wiadomości wszystkie 
zagraniczne dzienniki. Jeszcze za czasów 
krótkiego panowania poprzednika, tera
źniejszego sułtana, korespondent nasz z 
Konstantynopola nadmienił, iż wszyscy 
żyjący członkowie dzisiejszej tureckiej 
dynastji są kompleksji słabowitej i wa
dliwej, co wynika z życia serajowego i 
bezsensownego systemu ich wychowania. 
Dziś stwierdza się to zdanie w sposób 
bardzo tragiczny o następstwach nie da
jących się obliczyć.

Że całą grozę obecnego położenia 
dynastji Osmanów dobrze pojmował Mid- 
hat basza, na to najlepszym dowodem 
służyć może następujące pismo byłego 
w wezyra, jeszcze przed wpadnięciem w 
niełaskę wystosowane do obecnie panują
cego sułtana.

„Najjaśniejszy Panie! — pisze Mid- 
hat — celem moim przy ogłoszeniu kon
stytucji było: położouie końca despoty
zmowi pałacowemu, — poinformowanie 
WCMci co do jego obowiązków, poznanie 
naszych własnych, zupełne równoupra
wnienie chrześcjau i muzułmanów i su
mienna praca nad dobrobytem kraju. Od 
trzydziestu lat ogłosiliśmy zawiele hatów 
i ferm anów; dokumenta te pojawiały się 
zawsze w chwilach, gdy wybuchały wiel
kie polityczne powikłania. Jak tylko je 
dnak niebezpieczeństwo zostało usunięte, 
zapominaliśmy o nich.

„Z konstytucją rzecz musi pójść ina
czej : tę nie dlatego ogłosiliśmy, by chwi
lowo załatwić kwestję wschodnią.

„Powiedziałem już, źe każdy musi 
znać swe obowiązki, osobie WCMci przy
stoi dać pierwszy przykład tego, ażeby 
ci, którzy wzięli ua siebie, wielki ciężar 
odpowiedzialności rządu wobec kraju, — 
skutecznie pracować mogli. Spełnieniem 
obowiązków z e . strony uas, ministrów, 
będzie, gdy się zrzeczemy systemu po
chlebstwa i zatajania, jaki od czterechset 
lat w Turcji panuje. Szanuję osobę WCMci 
i cesarską rodzinę; ale z szacunku mego 
uie mogę robić urrzędzia zwróconego 
przeciw interesom mego kraju. Odpowie- 
dzialuość moja jest ogromna; najwięcej 
zaś obawiam się odpowiedzialności przed 
własnem sumieniem; obawiam się nastę
pnie narodu, który może żądać odem iie 
zdauia sprawy z moich czynności. Niech 
WCMość nie pojmuje błędnie sensu słów 
moich: szanuję naród i obawiam się te
goż narodu, który WCMość uznał swym 
władcą. — Oprócz tego niczego się nie 
lękam.

„I Ottomanie mają swoje obowiązki, 
uznają je i spełniają. Powinniśmy robić 
tak jak oni. Przedewszystkiem jesteśmy 
państwem konstytucyjnem. Czy WCMość 
nie pojmuje należycie znaczenia tych wy
razów? Ten, kto coś daje, powinien znać 
to. Dłużej nie zatrzymuję się nad tern.

„Zakres działalności, nadany mi 
przez WCM. jest nader ważny: znam go. 
Tak jak wypełniam moje obowiązki jako 
Ottoman, tak samo winienem spełniać i 
obowiązki jako urzędnik państwowy. Otto- 
mau wykraczający przeciw swym patrjo- 
tycznym obowiązkom odpowiada tylko 
przed własnem sumieniem: ja, wielki 
wezyr jestem  odpowiedzialnym wobec me
go sumienia i narodu. Pierwszej odpo
wiedzialności uczyniłem zadość i obym 
mógł być wobec mego narodu tak du
mnym i spokojnym, jak wobec samego 
siebie!

„Już dziewięć dni przeminęło, jak 
WCMość wytrwale odrzucasz to, com 
Mu przedstawił ; czyli innemi słowami, 
nie dajesz WCMość robotoikowi narzę
dzi, których on potrzebuje. Bez narzę
dzi pracować nie można; ci, którymi o- 
bec iie rozrządzam, zdolniejsi są więcej 

o oburzenia, aniżeli do odbudowania 
państwa.

„Upraszam zatem WCMość powierzyć 
innemu funkcje, które mnie dotąd powie
rzone były.

M idhat.“

4. lutego (23. stycznia st. st.) 1877.

Dokument ten znajdujemy w „N. f. 
Presse" bez podania wiadomości, zkąd się 
dostał do redakcji pomieuionego dzien
nika.

Angielska „Księga Błękitna".
W dalszym ciągu podajemy ważniej

sze dokumenta dotyczące sprawy wscho
dniej, a umieszczone w tegorocznej „Blue 
book".

Depesza lorda Derby do lorda Salis- 
bury z d. 20 listopada z. r. zawierająca 
informacje jak się wysłannik Anglji ma 
zachować na konferencjach, brzmi nastę
pnie:

„Rząd JKMości wnosząc z wiadomo
ści, jakie otrzymał od innych mocarstw, 
mniema, iź powszecbnem jest przekonanie, 
źe jedyne rozwiązanie sprawy, powstałej 
z ostatnich wypadków w Turcji, może tylko 
nastąpić przez konferencję i dla tego po
stanowił wznowić uczyniony już dnia 5. 
października wniosek, aby w Konstanty
nopolu zebrała się konferencja mocarstw 
poręczających, na którą każdy rząd miałby 
prawo wysłać dwóch pełnomocników. Rząd 
JKMości zaproponował za podstawę obrad 
tej konferencji: 1. Niezależność i całość 
terytorjalua państwa ottomańskiego. 2. 
Oświadczenie, że mocarstwa ani zamie
rzają, ani będą starały się o korzyści te- 
rytorjalne, wpływ wyłączny, lab inne u- 
stępstwa ze względu na obchodzenie się 
z ich poddanymi, któreby każdy naród nie 
mógł w równej mierze otrzymać. Podobne 
oświadczenie złożono d. 17 grudnia 1840 
w protokole pacyfikacyjnym Wschodu i w 
protokole z d. 3 sierpnia 1860, odnoszą
cym się do pacyfikacji Syrji. 3. Przedło
żone d. 25 września Porcie zasady pacy- 
fikacyjue są następujące: a) status quo 
w ogólnem znaczeniu, tak dla Serbji, jak 
i dla Czarnogóry; b) Porta zobowiąże się 
zarazem protokołem, podpisanym w Kon
stantynopolu wraz z pełnomocnikami mo
carstw pośredniczących uadać Bośnji i 
Hercegowinie system autouornji miejsco
wej, lub adm inistracyjnej, pod którą ro
zumie się system instytucyj miejscowych, 
nadający mieszkańcom pewną kontrolę nad 
ich lokalnemi sprawami i rękojmię prze
ciw samowolnemu nadużyciu władz. O pań
stwach lenniczych nie może być mowy. 
Potrzeba się także postarać o takie same 
rękojmie przeciw złej adm inistracji w 
Bułgarji Przyrzeczone przez Portę w o- 
kólniku z 13 lutego 1876 r. reformy po
winny być wprowadzone do zarządu ad
ministracyjnego w Bośnji i Hercegowinie,
0 ile się to da, także w Bułgarji. Podsta
wy te zostały w całości przyjęte przez iune 
mocarstwa, i dla tego powinny służyć za 
wskazówkę przy obradach konferencji i za 
granicę, w których badanie jej obracać się 
mają. Nie ulega wątpliwości, żń konferen
cja będzie przywiązywała do wspomnia
nych powyżej reform największą wagę; 
ale pacyfikacja nie może być osiągniętą 
przez proklamację i mocarstwa mają pra
wo żądać w imię pokoju europejskiego, 
aby im wolno było zbadać środki, służące 
do przeprowadzenia reform w prowincjach 
powstańczych, i aby udzieloną została pe
wność, co do użycia tych środków."

„Polecone przez hr. Audrassego Por
cie reformy, znalazły potwierdzenie tak 
u mocarstw, jak  i u Porty samej, dlatego 
mogą służyć za pożyteczny punkt wyj
ścia w obradach konferencji. Reformy te 
zawierały następujące punkta; Zupełna
1 nieograniczona wolność wyznań, znie
sienie dzierżawy podatków i ustawa po
ręczająca, że część podatków bezpośre
dnich z Bośnji i Hercegowiny będzie u- 
źywauą na potrzeby tych prowiucyj, pod 
kontrolą korporacyj, utworzonych ua pod
stawie fermanu z 12. grudnia; utworze
nie komisji specjalnej, składającej się z 
równej liczby muzułmanów i chrześcjan, 
zadaniem której będzie dozorować prze
prowadzenie reform, proponowanych przez 
mocarstwa, a ogłaszanych w irade z 2. paź
dziernika i fermanem z 12. grudnia; w 
końcu polepszenie losu ludności wiejskiej.

„W depeszy przesłanej dnia 25. sty
cznia 1876 r. do hr. Audrassego, wska
załem, źe większa część tych punktów 
była już zapowiedziana, hattiszerifem z 
Gulbane r. 1839, hathumayum z r. 1856, 
irade z 2. października i fermanem z 12. 
grudnia i zgodzono się na zmianę syste
mu dzierżawy podatków; ale sprawa uży
wania części podatków bezpośrednich i 
wydzierżawienie roli wieśniakom, na któ
rą hr. Andrassy powołuje się w swej de
peszy, wymagają dalszego rozbioru. Rząd 
JKMości starał się o rozszerzenie tych 
reform na podstawie dawniej przez niego 
przedłożonej i nadauie im bardziej pra
ktycznego charakteru. Mniema on, że o 
ile chodzi tu o ustawy tureckie, to za
bezpieczają one zupełnie wolność religij
ną, ale trzeba się postarać o rękojmie, 
wiernego wypełnienia tych ustaw."

Tego samego dnia lord Derby prze
słał podobną instrukcję sir H. Elliotowi, 
z której wyjmujemy następujący ustęp:

„Rząd JKMości nie ma bynajmniej 
zamiaru wymusić na Porcie wspomniany 
przez pana plan szczegółowy. Jedynym 
jego celem jest zgoda praktyczna i za
pewnienie mieszkańcom prowincji iasty- 
tucyj, nadających im odpowiednią kon
trolę nad ich wewuętrznemi sprawami i 
rękojmię przeciw złej administracji. Każ
dy plan, prowadzący do tego celu, znaj
dzie chętne przyjęcie u rządu JKMości i 
ma on nadzieję, źe WEkscelencja będzie 
się usilnie stara ł popierać margr. Salis- 
bury, aby obrady konferencji doprowa
dziły do pomyślnych rezultatów."

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

Teatr. Dziś 22 b. m. przedstawiają 
„Straszny dwór" operę w 4 aktach St. Mo
niuszki.

Br. Lilde, która wystąpi jeszcze raz 
w pięknej Helenie, przygotowuje się do wy
stąpienia w głównej roli operetki: „Girofle 
Girofla." Niewątpliwie lepiej pójdzie pięknej 
debiutantce w tej roli, bo, ażeby być dobrą 
„piękną Heleną", to należy mieć już wiele 
rutyny artystycznej.

Komicznej modzie zaczynają u nas 
hołdować młodzi mężczyźni: oto golą wąsy. 
Niejednemu ta zmiaua do twarzy, ale też są 
i tacy, na których widok mimowolnie śmie
chem parsknąć trzeba. Przysłowie mówi, że 
pięknemu we wszystkiem ładnie, tak też i 
wąsów zgolenie przystojnych nie szpeci ależ 
u niejednego ratują oue nieraz „sytuację" 
robią fizjonomję możliwą a po ich ogoleniu 
stają się prawie niemożliwi ze swoją facjatą, 
niby kucharską niby lokajską. A zresztą z 
poczciwej, okrągłej, szlacheckiej twarzy ro
bić śmieszną maskę — to się nie godzi.

Towarzystwo przyrodników im. 
Kopernika odbyło onegdaj pod przewodnic
twem dra F. Kreutza walne doroczne zgro
madzenie. Ze sprawozdania sekretarza towa
rzystwa dr. J . Grabowskiego podnosimy, iż 
towarzystwo obecnie liczy 176 członków, z 
tych mieszka 110 we Lwowie a 66 na pro 
wincji. W roku zeszłym miało towarzystwo 
z wkładek swych członków 656 zlr. docho
du, 256 złr. zalega u członków. Prenume
rata czasopisma wydawanego pt. „Kosmos 
przyniosła 579 zlr. zaległa prenumerata 
wynosi 201 zlr. Z odczytów urządzonych 
przez dr. Syrskiego wpłynęła do kasy to
warzystwa kwota 971 złr. Po odczycie dr. 
Staneckiego zmieniło zgromadzenie na wnio
sek swego zarządu kilka paragrafów statutu 
odpowiednio do zmienionych warunków to
warzystwa, rozwijającego się ustawicznie, a 
na wyborze nowego zarządu zakończyło swe 
posiedzenie. Prezesem wybrano dra B. Ra
dziszewskiego, wiceprezesem profesora dra 
Feliksa Strzeleckiego. Do zarządu wybrani 
pp. drowie Syrski, Ciesielski, Soleski i Nie- 
dźwiecki.

Pomnik dia byłego gubernatora
hr. Goluchowskiego, ma stanąć, o ile się do
wiadujemy, na placn przed kasamią artylerji, 
ua Gródeckiem. Lista składek już zamknięta.

Z Przemyskiego opowiadają o stra
sznych zniszczeniach , jakie tam robi lichwa 
pomiędzy obywatelstwem. Temi dniami mają 
być trzy majątki na licytację przez żydów 
wystawione. Na jednym z tych majątków, 
wartującym do 250000 zlr. mają żydzi in
tabulowane blisko 180000 zlr. —  dwie 
trzecie tej sumy wynoszą procenta. Główny 
wierzyciel, mający pretensję do 80000, trzy
ma majątek już od kilku lat w dzierżawie 
za procent. Podobne wieści dochodzą z ró
żnych stron kraju — i zaprawdę włosy na 
głowie stają, kiedy się pomyśli o przyszło
ści naszej biednej ziemi — która się nam 
z pod nóg usuwa.

KrakOw 21 lutego. Wczoraj byl p o 
ż a r  na Woli justowskiej. — Na niedzielny 
koncert Henryka W i e n i a w s k i e g o  ze
brała się publiczność nadzwyczaj licznie, po
mimo, że w teatrze przedstawienie nowych 
utworów Fredry silną koncertowi robiło kon
kurencję.

— Organa policyjne a r e s z t o w a ł y  i 
odstawiły wozonj do sądu Ludwika Micha
łowskiego konduktora, oraz Aleksandra We- 
spera, Antoniego Skolarczyka i Jana Haus- 
nera palaczów przy kolei galicyjskiej za 
kradzież towarów i różnych przedmiotów 
przesyłanych tą koleją i to już od 
niejakiego czasu. Niektóre rzeczy w osta
tnich czasach skradzione odebrano częścią w 
Krakowie, a częścią w Rzeszowie. Szkoda o- 
gólna, kt»'rą poszkodowanym zarząd kolei 
Karola Ludwika już zapłacił, lub ma zapła
cić, wynosi do kilkudziesięciu tysięcy złr. 
Z dochodzenia przez policję tutejszą prze
prowadzonego, okazało się, źe głównymi 
prawcami kradzieży byli Hausner, który 
dawniej i Skolarczyk, który w ostatnich 
czasach jeździł przy pociągach z Michało
wskim, ten zaś ostatni i Wesper byli w po
rozumieniu z dwoma pierwszymi.

Poznali 19 lutego. Wieś rycerska 
Wysoka, wlasuość niemca Zwirna, przeszła 
obecnie na własność obywatela tutejszego 
p. Wincentego Ł a  k ó r n i c k i e g o  za cenę 
210000 marek. — W sobotę przedstawiono 
tu po raz pierwszy głośną komedję pp. Ne
wskiego i Dumasa „Daniszewy." — Towa
rzystwo N a u k o w e j  p o m o c y  miało w 
zeszłym roku 42,523 marek dochodu. Po o- 
bliczeniu wydatków pozostaje w zasobie 
18,042 marek. — Przedstawienie na rzecz 
stypendjum imienia L i b e l t a  przyniosło 
czystego dochodu 735 marek.

Wiedeń 20 lutego. „Volksfreund" po
twierdza wiadomość, źe arcybiskup wiedeń
ski ks. Ku t s c h k e r zostanie mianowany 
kardynałem. — Bawi we Wiedniu fmp. Gu
staw G r e i n e r, komendant 11 dywizji 
piechoty we Lwowie. Cesarz i cesarzowa 
odwiedzili wczoraj instytut wychowawczy 
dla sierot po oficerach w Hernals. —  Z 
Pesztu donoszą źe poszlakowany o oszustwo 
były bankier Ferd. L e i t n e r został wczo
raj na rekwizycję wiedeńskiego sądu krajo
wego uwięziony. — Węgrom północnym 
grozi powódź; Waga, Raba, Gran i Eipe 
wylały. — Salomon M o s e n t a l ,  autor „De- 
boryu został dziś pogrzebany przy ogromnym 
udziale publiczności. Wszyscy prawie mini
strowie byli obecni, a na grobie przemówił 
J . Nordmann prezes stowarzyszenia dzien
nikarzy „Concordia." Stowarzyszenie „Con
cordia" wykazuje w zeszłorocznem swem 
sprawozdaniu 170.232 zlr, majątku. — 
Wczoraj i z e ź n i k W. Szubert zadał w 
szynku dwom przeciwnikom swoim takgw al-l

towne ciosy nożem, że jeden z nich zmarł 
w okamgnieniu a drugi dogorywa. — Dm» 
23 i 26 w nadwornym teatrze opery »Ł°' 
hengrin" z p. N i l s s o n ,  której występy 
są szeregiem tryumfów.

Gerlach, najstarszy członek parla
mentu niemieckiego, i założyciel dziennika 
„Kreuzztg." znakomitość centru, z m a r ł  dnia 
18 b. m. w 82 roku życia. Zeszłego piątku 
został przejechany przez wóz pocztowy.

Hr. Leon Thun pisze broszurę p* 
„Do rewizji ugody węgierskiej". Broszur® 
wyjdzie w tych dniach we Wiedniu.

Kronika policyjna.
—  Konrad S., szewc, zamieszkały pod 1* 

14 przy ulicy Piekarskiej, posprzeczawszy 
się z swoją żoną, uniósł się tak gwałtowny1® 
gniewem, iź pchnął ją  w pierś nożom szew
skim i dość znacznie skaleczył.

—  Aresztowano wczoraj Ewę Kilianowi 
służącą u p. Lublinera, która zeszłej nocy 
wróciwszy późno do domu, gdy jej uie chcia* 
no puścić do pomieszkania, wytłukl \ dwa' 
dzieścia szyb w oknach pomieszkania swe?® 
służbodawcy.

Kronika prowincjonalna.
— B r o d y .  Zamarzła na polu w 

dnia 13 lutego b. m. włościanka z Mikola' 
jowa.

—  H u s i a t y n .  W karczmie PostoW' 
wieckiej oglądał dnia 8 b. m. parobek tai®' 
tejszy strzelbę, ustawioną w kącie przez p°' 
dróżnego, i tak się z nią obchodził nieostr®' 
żnie, ża padł strzał, który ugodził śmiertel' 
nie obecnego włościanina.

— J a w o r ó w .  Ofiarą zimy albo racz®J 
wódki padł 12. b. m. włościanin z JeioW® 
starego, który powracając w stanie pijany®1 
do domu zabłąkał się wśród śnieżni®? 
i zamarzł. Zwłoki znaleziono dopiero 
trzeci dzień.

—  K a ł u s z .  Wielki pożar nawidził * 
nocy na 13 b. m. wieś Tomaszowce. 0gi®D 
wszczął się w karczmie dworskiej, a pod' 
sycany silnym wichrem przeniósł się 
cerkiew i budynki plebańskie, ztamtąd
na budynki dworskie, należące do pana J?* 
Suchodolskiego a dzierżawione przez p. A- 
polinarego Bogusza. W jednej chwili stanę' 
ły w płomieniach wszystkie zabudowani® 
dworskie z wyjątkiem domu mieszkalnego, 1 
spłonęły do szczętu. Niestety poniósł śmi®^ 
w płomieniach parobek, śpiący w stajni, * 
której także spaliło się dwadzieścia sztuk 
wołów. Szkoda wynosi przeszło 20.000 złr'

— M o ś c i  s k a .  Wóz przewrócony wy' 
ładowany drzewem przygniótł w Podgari d* 
15 lutego na śmierć parobka, powracające?® 
z lasu.

— N i s k o .  Szalona burza, która sroźyl1 
się dnia 12 b. m., zerwała w Bielinach c»' 
ły dach blaszany z kościoła, pozmiatał® 
strzechy z chat i zniszczyła las gminny, w 
całym powiecie Niskim uragan poczynił ®' 
gromne szkody w lasach.

—  R u d k i .  Wicher obalił w nocy na 1® 
lutego na obszarze dworskim w Klicku staj' 
nię, której gruzy zabiły siedemnaście sztuk 
bydła, a szesnaście 3ztuk dalszych znaczni® 
poraniły.

— S a n o k .  Ciężarem wozu wyładowań®' 
go drzewem, przygnieciony został na śmie^ 
31 zeszłego m. parobek wracający z lasu * 
Wielopolu.

— S o k a l ,  Orkan połączony z śnieżni®® 
zaskoczył 12 b. m. w polu kobietę powra' 
cającą z Bełza do wsi Góry. Nieszczęśliwa 
nie mogła przebić się do najbliższej si®' 
dziby ludzkiej i zamarzła na śniegu.

— S t a r e  m i a s t o .  Burza z dnia 1* 
b. m. zrządziła w powiecie wielkie szkody* 
W Suszycy wielkiej zerwała jak czapkj 
dachy kilku domów, a w Suszycy małej d 
szczętu zmiotła nową karczmę, śladu P° 
niej nie zostawiając. W Terle zburzył 
cher dwa domy zupełnie i poniszczył sady 
okropnie. . .

—' T a r n o p o l .  W Berezowicy wielki®! 
znaleziono w sieniach domu m ieszkalnej 
uduszoną kobietę. O morderstwo podejrzą®? 
jest rodzony syn nieszczęśliwej 1

—  T ł u m a c z .  Wicher rozniósł d. D 
stodołę w Międzygórzu, uniósł z niej młocai'' 
nię i dwa młynki, rzucił opodal na ziemi? 
pogruchotał na trzaski.

—  Z a l e s z c z y k i .  W obrębie gini1°? 
Nowosiółki na polu obok gościńca znalezio® 
12 lutego zwłoki zamarznięte obcego czł?' 
wieka , który zapewne zabłądził wśr® 
burzy, która dnia tego szalała. Z pap ier^  
znalezionych przy trupie okazało się, że by 
to rezerwista 24 pułku piechoty, rodem 1 
Sniatyna.

Z Izby sądowej.
Lwów 21. lutego.

(Dokończenie.) .
Prokuratorja państwa specjalizuje 8 

oskarżenie w następujący sposób:
Obwinia się dr. Rappaport, 1) że d° 

dzal Emilowi Latinekowi, aby 15,000 % jj 
uzyskanych z zastawu towarów w gal. baIL* 
kredytowym zataił przed swymi wierzy®*6j * 
mi, i aby Walenty Latinek (ojciec E®1 ' 
przedstawił z kwoty tej 10,000 złr. J®  ̂
swą własność i jako taką 22 czerwca 1“ , 
złożył ją  dla poręczenia dotrzymania zawrZ 
się mającej ngody, że przeto Rappaport r° 
myślnie przyczynił się do podstępnego 
wadzenia w błąd wierzycieli Emila Latinek j 
wskutek czego wierzyciele ponieść mieli szK 
dę wyżej 300 zlr. i 2) źe dr. RaPP*P0'  
wiedząc o podstępnem działaniu Emila La 
neka ku uszkodzeniu swych wierzycieli n 
300 zlr. skierowanej, wymówił sobie u Emi 
Latineka za udzielenie rady i dopomaga 
w tem Latinekowi wynagrodzenie w 
1,500 złr., i źe wiedząc ii  gotówka 10,uu 
złr., którą u niego Walenty Latinek d®P*
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nował, miała być przed wierzycielami utajo
ną, i źe ona zysk Emila Latineka stanowi, 
z tej gotówki sobie 2000 zlr. 24 czerwca 
rozmyślnie potrącił i zatrzymał, że przeto 
zatrzymał dla siebie część zysku, który Emil 
Latinek osiągnąć zamierzał ze szkodą swych 
wierzycieli.

Jak już wczoraj nadmieniliśmy, sprze
ciwia się oskarżony wszystkim wywodom 
prokuratorji, i wbrew zeznaniom świadków, 
obciążającym go w wysokim stopniu, trwa 
przy swej zeszłorocznej obronie. Najwięcej 
obwinia Rappaporta właśnie Emil Latinek i 
ojciec jego Walenty. Przesłuchano ogółem 
7 świadków, poczem obrońca dr. P o p i e l  
wnosi, aby irybunał odstąpił od przesłucha
nia 4 innych świadków. Zastępca prokura
tora dr. B a u c h zgadza się na tę propo
zycję obrony a postępowanie dowodowe za
kończono.

O godz, 4 popołudniu przedłożył tiy - 
bunał sędziom przysięgłym odnośne pytania 
a w chwili kiedy to piszemy rozwija pro
kurator w wyczerpującym wywodzie akt 
oskarżenia. Wyrok zapadnie bez wątpienia 
jeszcze dziś^a o werdykcie zawiadomimy ju 
tro czytelników naszych.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C eny zboża i produktów  w e L w o

wie. Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej za czas od 3. lutego do 
10. lutego 1877 r.

Zb o ż a .  Pszenica za 100 kilogr. od złr.
9-50 do złr. 11. Zyto za 100 kilogr. od złr.
7-50 do złr. 8.40. — Jęczmień dla browarów za 
100 kilogr. od złr. 6*— do 7- -  opasowy złr. 
—■—. Owies za 100 kilog. od złr. 6*— do z ł r  
6 50. Hreczka za 100 kilogr. od złr. 7*— do zlr. 
7*25. — Kukurudza zeszłoroczna za 100 kilogr. 
od złr. 5-20 do złr. 6*25. — Kukurudza no
wa za 100 kilogr. od złr. 5.20 do złr. 6-52. 
Proso za 100 kilogr. od złr. —•— do złr. — ‘—

Z b o ż e  s t r ą c z k o w e .  Groch do gotowa
nia za 100 kilogr. od zlr: 7* do 9-—. Groch 
pastewny za 100 kilogr.od złr. 525 do 7-— 
Fasola za 100 kilogr. od złr. 7-— do 7’75. Wy
ka za 100 kilogr. od złr. 5*50 do 6*—. Bobik 
od 6*— do 7-—

N a s i  ona .  Koniczyna najprzedniejsza za 
100 kilogr. od złr. —•— do —*32, przednia
za 100 kilogr. od z ł r .  do 9 ł*— , fire-
nia za 100 kilogr. od złr. —•— do 85*—, po
ślednia za 100 kilogr. od złr. 50*— do 75 —. 
Tymolka za 100 kilogr. od złr. — — do 27-46. 
Anyż rosyjski za 100 kilogr. od złr. —•— do 
—*32. Anyż płaski za 100 kilogr. od złr. 20-— 
do 23-25. Kminek za 100 kilog. od złr. 50 - 
ao 53 —.

N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy za 100 
kilogr. od złr. 17-— do 17-50 Rzepak letni za 
100 kilogr. od złr. 16’ — do 17.—-. Rzepik 
zimowy za 100 kilogr. od złr. 16.70 do 16*75. 
Rzepik letni za 100 kilogr. od złr. 15*75 do 
16- - .  Lnianka za 100 kilogr. od zlr. —.— do !4*—. 
Nasienie lniane za 100 kilogr. od złr. ll-.">0 do 
13*50. Nasienie konopne za 100 kilogr. od złr. 
7*50 do 8*—•

C h m i e l  za 100 kilogr. od złr *— do
złr.

S p i ry  t  u s od złr. 30*25 do 30*50.
T a r g  z b o ż o w y  w  K r a k o w ie  dnia

_ 19go i 20go lutego.
Pomimo nienajlepszej drogi dowóz zbo

ża na wczorajszy targ na Baranie, wynosił 
przeszło 600 korcy. Ceny od niejakiego 
czasu, z bardzo małemi zmianami utrzymują 
się jednakowo. Piękna celna pszenica i gru 
be suche żyto są poszukiwane, pośledniejsze 
gatunki nie wiele znajdują odbiorców; któ- 
remi jak zwykle bywają krakowscy kupcy i 
handlarze zbożowi.

Płacono pszeuicę za 267 funtów pol
skich od 38 zip. do 44 zip. — g r . ; czer
woną od 39 do 45 zId.. biała od 40 do 46 
zip. gr. — żyto za 227 funt. pols. od 30 
do 35 zip. — gr. — jęczmień za 202 
funt. polak, od 21 zip. do 2 6 — zip.; owies 
za 138 funt. polsk. od 15 zip. do 18*—
zip. — gr., groch od 30 do 34 złp. Proso
od — do — zip. gr., wykę od 26 do 
26 złp., jagły od 28 do 29 złp.

Z braku zamiejscowych kupców ruch i 
obrót na dzisiejszym targu Kleparskim były 
słabo, celne gatunki pszenicy nietylko, że 
się utrzymały w cenie, ale nawet płacono 
o 5 do 10 centów wyżej Żyto i owies po
cenie z przeszłego targu. Jęczmień o 25
centów niżej, koniczyna zaś szczególniej bia
ła o kilkanaście reńskich na 10 kilogramach 
spadla. Do Prus uiewielkie robiono w ogóle 
zakupna.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilo
gramów od 10-— do 12*— złr., czerwoną 
od 10*50 do 12*15, białą od 11*80 do 
12*25, żyto piękne polskie za 100 kilogr. 
od 9* — do 9*66; podolskie od 8.50 do 9. —; 
jęczmień za 100 kilogr. od 8*— do 8*60, 
jęczmień na paszę od 7*40 do 8*— zlr., 
owies za 100 kilogr. od 7*90 do 8*57; groch 
od 8*25 do 1 0 — ; fasolę od 9* -  do 12*—; 
koniczynę białą i czerwoną od 60*— do 85*— 
złr., jagły od — .11 do —*12; rzepak od 
18*— do 18*50; rzepak letni od — *— do 
— ; wykę od 6*50 do 7*— ; tatarka 
od — *— do — *— ; („Czas.")

Zgromadzenie ogólne delegatów gal. 
towarzystwa kredyt, ziemskiego.

Pierwsze posiedzenie odbyło się we 
wterek dnia 20. brn. Posiedzenie zagaił 
p. Oktaw P i  e t r u s k i ,  jako prezes rady 
nadzorczej, poczem wybrano przewodni
czącym hr. Kazimierza K r a s i c k i e g o .  
Głosujących było 54, hr. Krasicki otrzy
mał 46 głosów. Jako komisarz rządowy 
funkcjonował p. Edward P o d l e w s k i .

Na wezwanie przewodniczącego zdał 
p. Pietruski sprawę z wyboru delegatów 
w roku zeszłym. Zatwierdzono wszystkie 
wybory oprócz delegata i zastępcy z o- 
kręgu Bohorodczany-Nadwórna.

Następnie odczytuje j. eksc. K. hr. 
Krasicki sprawozdanie z czynności dy
rekcji gal. Tow. kredytowego w r. 1876. 
Z końcem grudnia 1875 r. było wyda
nych 5®/0 pożyczek wymierzonych na pod
stawie iloczynu podatkowego na 453 hi
potekach 8,854.600 złr. pożyczek 5% , 
na podstawie zaś oszacowania przez przy
sięgłych detaksatorów na 264 hipotekach 
11,798.200 złr. W r. 1876 wydano ogó
łem na 824 hipotek z przestrzenią 
1,039.824 morgów w wartości 67.367.312 
złr. wydano 5%  pożyczek w wysokości 
25,071.300 złr. Stan wierzytelności po
życzkowych z końcem 1876 r. wynosi 
21,771.800 złr. Stan pożyczek 5%  okre
sowych niespłaconych wynosił z końcem
1875 r. 7,698.339 z łr.; w r. 1876 uży
czono 4,418 500 złr., razem 12,116.839 
złr. Z tej sumy umorzono w ciągu 1876 
r. 91,658 złr., zostaje tedy wierzytelność 
12,025.181 złr. Ogólna wierzytelność po
życzkowa wynosi z końcem 1876 roku 
33,797.011 złr. Od zawiązania towarzy
stwa wydano pożyczek ogółem 48,488.055 
złr. i tyle też puszczono w obieg listów 
zastawnych. Od r. 1843 aż do końca r.
1876 wypowiedziano ogółem 264 kapita
łów, wystawiono 152 majątków na licy
tację, a sprzedano tylko 20 hipotek. — 
Obrót w listach zastawnych wynosił w r. 
1876 3,586.265 złr., w gotówce zaś 
3,036.986 złr.

Towarzystwo zapłaciło w’ r. 1876 
tytułem  uależytości stemplowych, tytułem  
podatku dochodowego od majątku rucho
mego, ekwiwalentu tytnłem  podatku do
chodowego i ekwiwalent od gmachu ogó
łem 31.932 złr. Kwota zaoszczędzona 
w roku 1876 wynosi 23.831 złr., z ze
stawienia okazuje się przeto, źe z nad
wyżki dochodów rocznych nad wydat
kami pobrał fiskus 57.3 procent! — 
Towarzystwu zaś pozostało z tej nadwyżki 
tylko 42‘7 procent! Z samego gmachu 
Towarzystwa było czystego dochodu 24*376 
złr. Z tej sumy pobrał skarb ll*32d złr.; 
Towarzystwu pozostało 13*050 złr. Co do 
wymiaru ekwiwalentu, który w roku ze
szłym był przedmiotem bardzo ożywionej 
dyskusji, a który przez właściwą władzę 
skarbową został oznaczony w wysokości 
20,802 złr. na 10-letni okres (od r. 187i 
do r. 1880), wspomina sprawozdanie, że 
dyrekcja wniosła rekurs do ministerstwa 
skarbu, który atoli pozostał bez skutku.

W sprawozdaniu opowiedziano także 
historję targów dyrekcji z wiedeńską 
izbą giełdową o 2533 zlr. 79 ct. podatku 
giełdowego. Dyrekcja tak długo rekur- 
sowała przeciwko wymiarowi tego podat
ku, aż wykreślono listy zastawne z urzę
dowej listy kursów, co pociągnęło za so
bą także i ten skutek, że bank narodowy

odmówił przyjmowania listów zastawnych 
T. k. z. w lombard. Zawieszenie prawa 
notowania na giełdzie wiedeńskiej trwało 
od lipca do 16. października. Kurs li
stów zastawnych opadł wtedy prawie o 
3®/0ł to znaczy, że przy ogólnej sumie 
33 miljonów złr. listów zastawnych, znaj
dującej się w obiegu, ubyło im wartości 
blisko na m il  j o n  złr., wskutek braku 
obrotności bankierskiej dyrekcji tow. kre
dytowego ziemskiego, która odznacza się 
akuratnością, rzetelnością i ścisłością w 
prowadzeniu interesów, ale sprytem fi
nansowym wcale nie grzeszy,

Wniosek p. Hubickiego o rozszerze
nie zakresu działania Towarzystwa na 
miasta po dwóch posiedzeniach wybranej 
ad  b o c  komisji został uroczyście za
grzebany....

Syndykowi Towarzystwa dr. Micha
łowi Gnoińskiemu podwyższono wynagro
dzenie z 1700 złr. na 2000 złr.

Dyrekcji udzielono absolutorjum z ra 
chunków za rok 1876. Dla urzędników 
wydzielono 1500 złr. na wsparcia. Pro
jektowane podwyższenie płac członkom 
dyrekcji odroczono a d  f e l i c i o r a  
t e m p o r a  po całogodzinnej dyskusji; 
wdzięczność skończyła się na razie na 
platonicznem podziękowania.

Ostatnie wiadomości.
Koryfeusze moskiewscy takiego pomiotu 

jak  Katkow lub Krajewskij nie potrzebują 
do życia niczego więcej jak ty lk o — nik
czemnej denuncjacji. Oto co powiadają 
„Moskowskija Wiedom.*, pisząc o de
monstracjach petersburskich: „Ukarani
zostali nie właściwi wichrzyciele, a tylko 
ci, k tó rzy Jm  za narzędzie służyli; przy- 
aresztowano bowiem tylko pospolite, pro
stoduszne mięso rewolucyjne, la chair 
aux revolutiou3“. Więc któż wedle Katko* 
wa spowodował demonstrację? — Oto 
nikt inny jak tylko Polacy. Moskiewski 
szpieg-publicysta i przyjaciel Murawiewa, 
cytuje zeznanie Gukowa, że przed ka
tedrą widział polskie typy — a lubo sam 
Gukow podczas rozprawy odwołał to ze
znanie w całej osnowie, mimo to jednak 
kęs to nielada dla podniebienia katkow- 
skiego i hejże na Soplicę !

Donoszą z Wiednia, nowy statu t 
bankowy ma wejść w życie z dniem 1 
stycznia 1878 r.

Do konferencji z rządem wybrały 
kluby wiernokoustytucyjne ks. Juzyezyń- 
skiego, dr. Janowskiego, br. Corouini, 
Koppa, Grossa, Eichhoffa, dr. bar. Tinti, 
Beera, Laudona, Doblhoffa, dr. Herbsta, 
Vidu!icza, Woifruma, Demla, Suessa i 
Weebera.

Pomimo, iż układy Porty z Serłyą i 
Czarnogórą, zdają się być na jaknajlep- 
szej drodze, przecież tu i owdzie przebi
jają się pod tym względem wątpliwości, 
a obawy wojenne i pogłoski, w ostatnich 
dniach rozszerzają się. Cesarz Aleksan
der miał powiedzieć, źe pomimo zmiany 
opinji publicznej w Rosji, od chwili wy
powiedzenia mowy w Moskwie czuje się 
tą mową być związanym ; w Kiszenie wie 
twierdzą także, że się cofnąć trudno, a 
przytem z różnych stron donoszą, źe je 
nerał Tottleben i inni dowódzey woiąź 
utrzymują, iż zamierzona wojna jest nie
bezpieczną i stać się może zgubną.

Misja Solimana Beja do Wiednia, o 
której wspominaliśmy, ma mieć na celu 
nakłonienie Austrji i przez nią innych 
mocarstw do zawiązania na nowo sto
sunków dyplomatycznych z Portą.

Dzienniki ogłaszają communiąue am
basady tureckiej, iż naprzód wiadomości 
o chorobie sułtana nie potwierdzają się, 
a powtóre, gdyby nawet Abdul Hamid 
opuścić musiał tron, byłby to wypadek 
bez smutnych następstw, ponieważ nastę
pca jego Mehemed Reszad efendi jest 
człowiekiem bardzo rześkim i silnie zbu
dowanym.

Z Belgradu donoszą iż zamierzonem 
jest przedłużenie zawieszenia broni z po
wodu rokowań pokojowych. _________

L w ów . z Izby handlowej 
dnia 20go lutego.

J . Akcje za sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł.

„ lwowsko-czerń. « 200 *  
Banku hipoteczn. galic. * 200 „

„ kredyt, galic. „ 200 „ 
I I .  L isty zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galic. 5% w. a.
" *7° . • •

ł* n n  « ■ ' / • » ■ •
Banku hipoteczn. gal. 6°/o . • • • 
Galic. zakł. kred. włość. 6°/0 . .

I I I . Listy dłużne za 100 złr. 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 

i Bukowiny 6% losow. w 15 lat. 
Towarz. krea. miejsk. 6°/0we loso

wane w 15 latach ....................
IV . Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6°/0
Losy miasta K rakow a....................

.  ,  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat h o len d ersk i..........................
- cesarski ..............................

20-franków ka...................................
Półimperjał r o s y j s k i .....................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

» „ papierowy. . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro . ...........................

W iedeń , 19 lutego .
5 /o zjedn. dług państw, banku.

• • * „ srebrem .
» Obi. indemn. Niż. Austrji
* n „ czeskie . . •
» * * węgierskie . .

210 —  

115 — 
212 —  

209 -

83 80 
76 80 
83 80 
87 - •  
91 50

ukowińskie . . 
* » ,  siedmiogrodzkie
» węg. poi. kol. (300 fr.) 120 zł.

Listy zastawne.
Jo Banku naród, listy . . . . 
Jo g a l ic y j s k ie .........................

% galic. aakł. kred. włeśó. . •

dają żądają

212 
117
215 
213

84 70 
77 8< 
84 70 
87 80 
93

90 10

84 -  
89 50 
14 -  
17 -

5 78 
5
9 84 
10-  

1 72 
1 53 

60 25 
113 25

62 85 
68 05 

100 75 
100 50 
73 25 
84 20 
82 -  
71 40 
98 75

96 50 
76 50 
84 -  

91 75

Tow. kred. miej 
6°/o Zakł. kr. z.
7°/o .
6®/,
5‘/i
5®/.
5%
5°/o

5%
6»/o

91 10

85 -• 
92 — 
15 50 
19 -

5 90 
5 95 
9 95 
1030 
1 82 
1 55 

61 25 
115 25

63 -  
68 20 

101 25 
101 50 
73 75 
84 60
83 -  
71 -  
99 25

96 25 
77 —
84 50 
92 -

6°/0 w 151 
w Krak. w 1.

spła-

1860

sr- » n 
węgierskie listy . .
żakł. kredyt, austr. . 
zakł. kred. ziem. austr. 
cal. w 33 latach . . 
Domen, państ. 120 złr. 
Banku galic. hipot. . 

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 

„ 1854
n * 1860

v , l©s. pożyczki aus. pań. z r.
Losy pożyczki z r. 1864 . . .

, prem. pożyczki w eg. • •
, Comorente . . . • • •
„ k re d y to w e .........................
, żeglugi par. na Dunaju .
, księcia S a l m ....................

.  P a l f f y ....................
, „ K l a r y ....................
, h. St. G e n o is ....................
„ miasta B u d y ....................
» Windischgraetz . . . .
, hr. Waldstein , . . . .
„ hr. K e g le r ic h ....................
„ R u d o lfa ..............................
„ tureckie 400-frank. , . . 
Akcje bankowe i przemysłowe.

Banku naród, austr......................
Zakładu kredytowego . . . .  
Żeglugi parowej na Dunaju . .
Kolei północnej Ferdynanda

rządowej fr. a......................
zachód, c. Elżbiety . . .
południowej ....................
galicyjskiej.........................
czerniowieckiej . . . .
Albrechta . . . . . . .
węg. połn.-W8chodn. . . 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. . 
Alfoldsko-Finmańsk. . . 
koszycko-Bogumił. . . . 
siedmiogrodzkiej . . . .

18
20
36
36

dają żądają
81 — 
88 -  

96 76 
86 -

94

105 -

89 25 
144 25 
87 —

286 50 
105 
109 75 
118 -  
134 ~ 
70 25 
21 50 

162 25
95 
38 50 
28 -  
30 50 
19 50 
30 75 
23 75 
23 — 
13 50 
13 6'/ 
17 -

835 -  
149 -  
344 -  

1804 
241 -  
132 50 
77 50 

211 25 
115 -

91 -  
108 —  
95 50 
85 -  

80 -

82 -  
89 -  
98 -  
87 -

80 —
105 50

89 75 
145 —
87 50

287 50
106 — 
110 25 
tlb 25 
134 bO
70 76
22 50 

162 75
95 25 
39 -  
28 50 
31 -  
20 - -  

31 25 
24 25
23 50 
14 -  
14 -  
17 50

837 -  
149 20 
346 

1806 
242 — 
133 50 
78 -  

212 25 
115 50 
38
92 — 

108 50
96 -  
85 50 
81 -

Kolei c i s a ń s k ie j ..............................
wschodnio-węgierskiej . . .
austrjack. póln.-zacli. . . .
Franciszka-Józefa . . . .

Banku anglo-austrjackiego . . .
Zakładu kredytowego węgierskiego 
Banku franko-austrjackiego . . .

franko-węgierskiego . . .
Banku galicyj. dla handlu i 
przem. w Krakowie . . . .  
krajowego galicyjskiego we 
Lwowie . . .  . . . .
galic. hipotecznego . . . .  
dla obrotu ogólnego. . . .

Obligi pierwszeństwa.
Kolei D niestrzańskiej....................

Koszycko-Bogumińskiej . .
państwowej 500 fr...................
Emisja z r. 1867 ....................
południowej 500 fr..................
Bony 1875-1876 6»/0 . . .
pół. c. Ferd. 100 złr. m. k. 

„ „ „ 100 złr. w. a.
„ „ „ w srebrze 5%

?ołudn. pÓłn. niem. 5% za
00 złr. w. a.............................

5®/0 w s re b rz e .........................
gal. Kar. Lud. 300 złr. w. a. 
w srebrzę 5% z» 100 złr. .
Emisja I I ..................................
Lwowsko-Czerniowiec. po 300 
złr. (w sreb. po 5°/0 za 100)
Emisja z r, 1867 ....................
Siedmiogr. 20U złr. w. a. 
w srebrze 2% za 1^0 złr. . 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . . 
Towarzys. pragskie przem. zel. po

300 złr.......................................
Waluty.

Cesarskie korony...............................
„ dukat na wagę . . . .

N apoieondory...................................
Suweryny a n g ie ls k ie ....................
Imperjały r o s y j s k i e ....................
S r e b r o ............................................
Srebro, k u p o n y ..............................
Bank. pań. Niemiec, na 100 m. .

Rosyjski m inister wojny polecił je 
nerałowi Zujew odbycie inspekcji armji 
południowej i przedsięwzięcie wszelkich 
środków by znaczne masy wojska mogły 
być bez przeszkody przewiezione linją 
kolei Moskwa-Odassa.

Miasto Moskwa ofiarowało 400,000 
rubli na uzbrojenie opołczenia moskiew
skiej gubernji.

|’SP 
co

i

żądają 
159 6 ó

114 50 
120 50 
74 75 

117 -  
0 -

115 — 
121 50 
75 — 

117 50 
0 - -

78 - 79 - -

66 50 
155 75 
147 — 
114 —

67 -

147 50 
114 50

100 - 
94 50 

105 40

J00 50 
95 50 

105 70

85 50 
91 75

86 -

101 50 
98 25

>01 75 
98 75

77 50 
77 50 
60 -  
76 -

78 — 
78 — 
60 40 
76 25

86 - 88 -

5 89

09 86 
12 43

5 90 
5 91 

09 87 
12 48

114 60 114 75

60 90 61 -

T e i e g r a m y .
W iedeń 21. lutego. Dzisiejsze 

dzienniki donoszą: Na wczorajszej kon
ferencji ministrów w sprawie 'osta
tniego spornego punktu sprawy ban
kowej t. j. w sprawie organizacji rady 
jeueralnej Banku Narodowego, zostało 
osiągnięte porozumienie, Według za
sad, na które się zgodzono, rada je- 
neralna składać się będzie z guber
natora , dwóch wice-gubernatorów, z 
czterech członków, mianowicie dwóch 
austrjackich i dwóch węgierskich wy
branych na podstawie terna obu 
dyrekcyj, i z ośmiu członków wybra
nych swobodnie przez akcjonarjuszy, 
Węgierscy ministrowie, którzy dziś 
odbywają konferencję z swem stron
nictwem, powracają w piątek do 
Wiednia.

Jeżeli zapewnioną zostanie zgoda 
większości obu parlamentów, to gabi
net węgierski ukonstytuje się na nowo, 
a stypulacje ugodowe na wspólnej ra
dzie ministrów ostatecznie będą okre
ślone , poczem przedłożone zostaną 
parlamentowi; przedtem zaś jeszcze 
zostanie nowy statut uchwalony przez 
Bank Narodowy.

Londyn 21. lutego. W Izbie 
niższej oświadczył Bourke, że rząd 
angielski nie zamyśla czynić przed
stawień Austrji z powodu, że uwol
niła internowanych na naszem tery- 
torjum powstańców hercegowińskich. 
Minister marynarki oświadczył, że nie 
obawia się, aby wybuchła wojna mię
dzy Anglją i Rosją, gdyż między obu 
temi państwami istnieją bardzo przy
jazne stosunki.

B u k areszt 21. lutego. Izba 
obraduje nad zmianą ustawy wybor
czej. Obiegają znowu pogłoski o zmia
nie w gabinecie.

Stam buł 20. lutego. „Agence 
Havastt donosi: Dziś odbyła się pierw
sza konferencja między delegatami 
serbskimi i Sayfet baszą. „Musteszar* 
ministerstwa spraw zewnętrznych był 
obecnym na konferencji. Obrady trwały 
trzy godziny. Rozbierano kwestję gwa- 
rancyj, i zdaje się, że Porta nie za
mierza z pewnych punktów robić „con- 
ditio sine qua non*. Jutro rada mi
nistrów obradować będzie nad kwestją 
rokowań i zredaguje projekt traktatu 
pokojowego. Pierwsza konferencja spra
wiła dobre wrażenie, a obie strony 
przejęte są szczerem życzeniem zgo
dy. Druga konferencja odbędzie się 
we czwartek lub sobotę — a u- 
kład stanowczy i pomyślny przyj
dzie do skutku prowdopodobnie przed 
końcem lutego. Czarnogórscy delegaci 
prawdopodobnie dopiero w7 przyszłym 
tygodniu staną w Stambule. W takim 
razie okazałaby się potrzeba przedłu
żenia rozejmu, lecz na jak długo, nie 
wiadomo.

T elegrafow ane kursa w iedeńskie.
L w ó w , dnia 2łgo lutego 

Akcje Kredytowe . 148 70
„ Anglo-A.B. 73 80
„ Unionbank . — *
, Yereinsbank —•—

Usposobienie: —* —
W iedeń, dn. 2 Igo lutego. 2 godz. 20 min.

Akcje kol. K.-L. 210 25 
„ Połud. —. 

Banku F.-A. - * -  
Baubank . —

ńkc. banku fr.-austr. —*~ 
„ węgier. kredyt. 1*20 60
„ anglo-austr. B. 73.—
B Unionbank. . 63 —
„ kolei Kar.-Lud. 210 5u
w „ północnej . 185 25
_ _ południowej 78 25
„ „ alfbldskiej. 95 ; O
w „ Elżbiety . 132 75
. „ lwow.-czern.115 50

- węg. półn. . 92 50
Rudolfa . . 106 -

Węg. Ostbahn 
Galic. indemniz. 84 10 
1864 Losy . . 135 — 
Franco-H.-Bnk —•— 
Verkehrsbank . 79 25 
Tureckie losy 16 75 
Baubank . . . 00 00 
Staatsbahn . . 240 50 
Bankyerein . . 55*— 
Wiener Bauyer. 1*54 
Węgierskie losy 71 75 
Marki niem. . . 60.65

W iener Baugesell, -  •- -
Usposob.: -----

P aryż, 3% renta 72*72; Lombardy 163*— 
B erlin , mar* “ ark

Staatsbahn . . —
Kolej romańska 13. 
Austr. banknoty 164,90 

Usposob.: —

P rzyjech ali do L w ow a.
H otel europejski. W. br. Launisz, rosyj

ski rotmistrz z Odessy.
H otel Zorża. M-. hr. Borkowski z Miel

nicy. — B. hr. Bukowski z Izdebek. — M. Can- 
nanon z Multan. — W. Gniewosz z Konty. — 
K. Tchurzuicki z Krakowa. — W. Ustrzycki z 
Czelatycz. — J. Grab z Pragi.

H otel an gielsk i. X. Ortyński z Nowo- 
selitz. — W. Karniewski z Zawidcza. — C, Ko- 
buzowski z Sulistrowa. — S. Popiel z Grąziowy. — 
B. Rozwadowski z Tuchowa. — J, Starowiejski 
z Rajska. — J. Pogonowski z Rzeszowa. — G. 
Zakrzewski z Miejsca. — B. Wierzchlejski z 
Wierzbowa. — H. Zbierzchowski z Żółkwi. — 
L. Czajkowski z Wasylowa.

H otel krakow ski. P. Lindewitz Seik. ro t
mistrz z Zagrzebia. — N. Janiszewski z Żu- 
rawna. — W. Ulanowski z Przemyśla. — W. Bu- 
chowiecki z Poluchowa.

H otel L anga . P. br. Horoch z Buczacza.— 
K. Wysocki z Hrehorowa. — J. Gótz z F uhrt.— 
R. Schreiber z Wrocławie.

H otel Kuhna. J. Zajkowski z Chlebowie.

3ST adesłane.

POCIĄGI KOLEJOWE:
P rzych odzą  do L w o w a :

Z K r a k o w a :  o godzinie 5 minut 30 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 25 
wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 10 
minut 35 przed południem (pociąg mieszany). 

Z C z e r n i  o w i e c :  o godzinie 9 minut 55 
w wieczór (pociąg pospieszny) .* o godzinie
3 minut 40 rano (pociąg mięszany); o godzi
nie 2 minut 50 popołudniu (pociąg mięszany).

Z S t a n i s ł a w o w a  (na S try j) : o godzinie 7 
minut 58 wieczór (pociąg nr. 2 ); o godzinie 
8 minut 52 (pociąg nr. 4).

Z P o d w o ł o c z y s k  (na dworzec w Podzamezu) 
o godzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) 
o godzinie 3 minut 8 popołudniu (pociąg 
mięszany).

Z P o d w o ł o c z y s k  (na dworzec lwowski 
główny): o godzinie 10 minut 33 wieczór 
(pociąg pospieszny); o godzinie 8 minut 25 
rano (pociąg osobowy); o godzinie 3 minut 
43 popołudniu (pociąg mięszany).

O dchodzą ze L w ow a :
Do K r a k o w a :  o godzinie 11 m inut 3 przed 

północą (pociąg pospieszny); o godzinie 4 
minut 40 rano (pociąg osobowy); o godzinie
4 minut 45 popołudniu (pociąg mięszany). 

D o C z e r n i o w i e c :  o godzinie 6 minut 25
rano (pociąg pospieszny); o godzinie 11 minut 
25 wieczór (pociąg mięszany); o godzinie 
12 minut 30 z południa (pociąg mięszany). 

Do S t a n i s ł a w o w a  (na S try j): o godzinie 6 
minut 5 rano (pociąg nr. 1); o godzinie 5 
minut 10 wieczór (pociąg nr. 3).

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza): o godzi
nie 11 minut 4 wieczór (pociąg osobowy); o 
godzinie 12 minut 11 w południe (pociąg 
mięszany)

Do P o d w o ło  c z y s  k (z głównego dworca): 
o godzinie 6 minut 0 rano (pociąg pospieszny); 
o godzinie 10 minut 37 wieczór (pociąg 
osobowy); o godzinie 11 minut 45 w południ 
(poeiąg mięszany).
“ Pory n in iejszego  rozkładu ja zd y  od

n oszą się  do południka peszteńskiego, 
godzina 12 w  P eszcie odpow iada go
dzin ie 12 m inucie 20  w e  L w ow ie.

Muzeum p rzem ysłow e m iejsk ie, umie
szczone w salach Strzelnicy miejskiej, otwarte 
każdego dnia z wyjątkiem poniedziałków: w nie
dzielę od godziny 9. z rana do 1. w południe, 
inne dnie od godziny 10 z rana do 5. po południu 
Ceny wstępu we środę 40 ct., w inne dnie 20 ct. 
dla młodzieży szkolnej i czeladzi rzemieślniczej 
5 ct. Bilety dla młodzieży i czeladzi wydawane 
będą tylko w ilości 20 sztuk razem. Intereso
wanych, którzyby ze zbiorów muzealnych korzy
stać, lub swe wyroby, także posiadane celniej‘sze 
przedmioty przemysłu wystawić pragnęli, udziela 
pożądanych informacyi biuro muzealne.

B iletów  do taniej kuchni przy placu 
Chorążczyzny dostać można po loct. w handlach 
pan5! Dymeta w Rynku i pana J. Reisa przy: 
ulicy Krakowskiej.

Ostrygi ostendzkie 
Ś w i e ż e  r y b y  m o r s k i e

P A S Z T E T Y  S T R A

SZYNKA WESTFALSKA
w handlu delikatesów i wia 

L. H. M ałecki w hotelu angielskim.

Likieryholenderskie w wielkim 
wyborze poleca 

F. W. Królikowski.

Rossyj. noty bank. 2ó3'75 
Akcje kredytowe . 246.—
Lombardy . . . 130*
Galicyjskie . . . 86.75|

T e le g ra m y  zb ożow e, W i e d e ń  20go lu
tego. Okowita 33 00—. B u d a - P e s z t .  Bsze- 
mca —*— —*—. Pszenica na wiosnę 1 3 — 13*10 
Be r l i n .  Pszenica na kwiecień 223 60, żyto 
loco 162, ży na pażdz.-listop. —*—, okowita 
loco 54.—. — S z c z e c i n .  Pszenica na Kw.M.
221*00 — pszenica na wiosnę 305*-------—*—
rzepak 358*— mark.

Kołnierzyki i krawatki
najlepsze poleca KAROL LANGNER ulica 
Trybunalska.

— "'A.. .. ................................................ ........ .

BM K osty  no w ic*  poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.FRYZJE
iULY, m i  i JEDWAB

najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. P ofu- 
sz k ie w ic z a  we Lwowie, plac Marjacki.

/gaa ntykwarnia książek we wszystkich iezr- 
i w l .  kach, skład starożytności i przyborów 
do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw
Gimnazjum nowego.___________________
a Dzieje Polski Sprze-
L L  L Ł  W  Ł  L  eV.
Księgarnia Polska we Lwowie, 12. ul. Kopernika.

A i m a t y s  &  M o e r l  ulica Halicka 1 19.
polecają wielki skład zegarków genewskich, ze
garów paryskich, regulatorów podróżnych i bu- 
dzików.

Płótno i bielizna othrS i ł
Fr.  S c h u b u t h a  I S y n a .

Lwow. Rynek, 1. 45.__________



i KRONIKA CODZIENNA.

i p * n u f \

J Ó Z E F  B / . Ł Ł A B . « i N
ulica Karola-Ludwika, 3, obok magazynu panów K. i J. Schayerów we o wie, otrzyma! i poleca po c e n a c h  j a k  n a j n i ż s z y c h

NAJNOWSZE W YROBY WŁÓCZKOWE
jako  to: C H U S T K I ,  K A P U Z Y ,  S P Ó D N I C E ,  K A M A S Z E ,  P E L E R Y N Y ,  S Z A L E  i t. p,

304 42-30

po 2, 2 50) 1 nr] T iro V m n  P° 5, 5-50, Kalosze męskie po 3 do 3-50 para. — Płaszcze gutaperkowe angielskie po 18, 19, 20, 22 do 25.

:
i

Parasole alpakowe r f ’f|2: jedwabne 6 do 10, Kamasze skórzane od błota po 3*50, 4*50 do 6.
poleca g łó w n y  s k ła d  kapelu szy  męskich

A . n A t?Q> :■■ *. « jśg €» MK ■■ llera
w e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i c k a ,  1 7 .  4i82—1(0

Ulica Karola-Ludwika we własnej ka 
mienicy i. 2, we Lwowie

■<*1 ■,' /■ <,< ayFf.p » y s t

JSie mogąc osobiście złozyć usza
nowania i hołdu wdzięczności JW . 
Państwu Hrabiostwu Baworowskim, 
dziedzicom dóbr Podwołoczysk za 
ł.skaw e udzielenie nam obszar a 
ziemi 1000 sążni kwadratowych na 
wybudowanie kaplicy prywatnej i 
szkoły dla młodzieży do użytku i 
pożytku grona na dworcu kolei 'że
laznej w stacji Podwołoczyska za
mieszkałego, ośmielamy się niniej- 
szem publicznie złozyć dzięki za 
tak szlachetną ofiarę i dać JW. 
Państwu Hrabiostwu to zapewnie
nie, ze wdzięczne nasze serca nie- 
przestaną w tym przybytku Boga 
zanosić gorące modły za powodzenie 
i szczęśeie tak czigodnej rodziny, 
jako tez błagać dla niej spełnien ia 
wszystkich iyczeń i oczekiwań.

Podwołoczyska 20. lutego 1877.

Ks. Antoni Szersszik ,
pleban tejże stacji kolejowej.

J ó ze f Spaur,
naczelnik stacji koleji żelaznej Karola- 
Ludwika w Podwołoczyskach w imieniu 

41/ całego towarzystwa. 1— 1

ja n  b a le o  HOTEL WARSZAWSKI

1

1

W tutejszej

Fabryce krocŁmaln
jest do sprzedania:

kocioł parowy, 
maszyna parowa ho
ryzontalna siły dzie
sięciu koni, 
lokomobila siły d wu
nastu koni, 
waga mostowa.

Pierwszy główny skład

Fortepianów
P i a n i n  i  H a r m o n i u m

wiedeńskich i zagranicznych.
I Otrzymawszy wielki zapas po
wyższych instrumentów, których do- 

Iskonały wybór polecam jako fachowy 
iw tym zawodzie i znany już blisko 
|40 lat w kraju. 411 2—25
jSprzedaż i wypożyczalnia w rozmai
tych i uajumiarkowańszych cenach.
i

G w arancja la t lO .

i

Transmisje, koła do pasów rzemiennych, 
pompy, wielkie kadzie, pasy i tym podo
bnego rodzaju przedmioty.

Bliższych wiadomości udziela pan W. 
Dikema w hotelu Pantschert w Tarnopolu 18 

Tarnopol 19. lutego 1877.

Tutejsza fabryka krochm alu i 
w raz z urządzeniem  je s t  do sp rze
d an ia . 416 1 —3 1

j S T A R O Ś C i
przez

“  dr. Eeyeille-Parise “
w polskim przekładzie

dr. FRANCISZKA OLSZEWSKIEGO
ju ż  w y sz ło  z druku 

i jest do nabycia we wszystkich .
księgarniach. |

Główny nkład |

jwKsięprai Polskiej!
$ Lwów, ulica Kopernika, 12, |

Jest to znakomity przewodnik w 
życiu dla ludzi zbliżających się do

Choroby syfilityczne

wieku dojrzałego, podaje rady i wska
zówki we wszystkich okolicznościach 
życia, przy zachowaniu których można  ̂
i życie przedłużyć i doczekać się pó- p

I

źnej starości w czerstwem zdrowiu i j | 
sile. Dzieło nagrodzone przez Aka- 

|TB demję nauk w Paryżu, jako najwy- p  
zaniedbane lub źle wyleczone, — sła- a  borniejszy poradnik w tym rodzaju, p  

bości rury moczowej — zgubne skutki,® XJ nas pierwsze to dzieło temu wie- y  
sam o g w ałtu  n. p. osłabienie nerwowe, & kowi wyłącznie poświęcone. 888 5—li®  

nasienia, impotencję, początki su-

czyli weneryczne tak świeżo powstałe jako| 
te i ...................................

Zakład naukowy

WOJSKOWY

cnot itd. leczy na podstawie ścisłych ba
dań i licznych doświadczeń podług naj
pewniejszej w żadnym kierunku nieszko
dliwej metody g ru n to w n ie  i pod najści
ślejszą dyskrecją 418 1—24

specjalista  chorób sy filityczn ych  i 
skórnych  praktyczny lekarz medycyny 

chirurgji i akuszerji

I £ U J _ € I r * X J i £ L ; przygotowuje do e g z a m i n ó w  na 
przy ulicy Sobieskiego, 12, w domu panajjednorocznych ochotników, re- 
Bałutowskiego we Lwowie, ordynuje od|z e r w o W y Cl1 oficerów, kadetów
god‘" U &  1 ’do ,__m__ W Zakładzie jest także szkoła

Zamiejscowym k tórjm  na przeprowa- jpraktycwM ję ,yka  niemieckiego, 
dzeniu kuracji w ścisłej dyskrecji (wma- Zakład przyjmuje także na wikfc, 
łych miastach i wsiach prawie niemoże- mieszkailio i t. d. 406 5—10
bnej) zależyć powinno, udziela rady listo- i
wnie i wysyła lekarstwa w ten sposób, iż I O H
adresat najmniejszemu podejrzeniu uledz l \ V / L u  I L l v M  ,
nie może. — Leczniczy środek chroniący przełożony zakładu, ulica Ormiańska, 16. 
od zarazy syfilitycznej może być pole 
eony, — względnie na żądanie wysłany.

w e L w o w ie ,
nowo odbudowany, powiększony i na 
sposób pierwszorzędnych hoteli zagra
nicznych urządzony, otwarty został dła 

użytku Szanownej P. T. Publiczności
djnLis, S . 1-a.tegro To. r .

Z poważaniem

KAROL KRATER,

O soby w szech  stanów
a osobliwie pensjoniści, nauczyciele, czynni urzędnicy wszystkich zawodów, 
administratorowie, buchalterzy i osoby bez miejsca znajdą stałe, przyjemne, 
uczciwe i korzystne zatrudnienie uboczne, które przy niejakiem uzlol- 

I nieniu, może się stać głównem źródłem dochodu w kwocie rocznych 100e 
i do 1500z łr .— Warunki: dobra rekomendacja lub mała kaucja. Zgłoszenia 
I pod adresą „K. C. 2393“ załatwia ekspedycja anonsów G. L. Daube et. 

Co., S ingerstrasse, 8, W ien. 403 3—6

407 9 -3 0 dzierżawca hotelu.

nowo otworzona i elegancko
w „H ote lu  Wai

urządzona przyjmuje zamó
wienia na objady i kolacje, doborowe wina i wystałe piwa 

poleca Szanownej P. T. Publiczności.
Z uszanowaniem 415 1—30

Feliks Pochmarski, 9
restaurator Hotelu Warszawskiego we Lwowie. #

Dom bankowy i wymiany
171 1 6 -?

w e L W O W I E ,  u l i c a  T e a t r a l n a ,  fl,
w gmachu dr. Roińskiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościow e po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 
Wszelkie losy państwowe i prywatne sprzedaje za 
spłatą ratami. Przeprowadza pożyczki hipoteczne w  

instytucjach krajowych i zagranicznych.

Przyjmuje komisowo kupno i sprzedaż produktów 
rolnych i udziela na takowe zaliczki.

Zlecenia z prowincji najpnnktnalniej i najspieszniej załatwia.

Potaniał

jedynie u

W IL H E L M A  A D A M A
przy placu Marjackim, i u

J1JLJIJ8ZA A D A M A
w Rynku, 393 I

Tani© i piękne

P O M I E S Z K A N I E .
W  parterze od I. lu tego  sk ład ające  s ię :

z salonu trzech pokoi i kuchni (z 2. 
wychodami) i z wspólnym ogrodem,

Jest także do wynajęcia

stajnia na cztery  konie i w ozow nia  
na dw a pow ozy.

Bfizsza wiadomość u dozorcy domu w kamienicy przy  
ulicy Stryjskiej, 23. 368 15—?

s
i

Po zniżonych cenach.

JÓZEF B I Ł A Ś  i S P Ó Ł K A
We Lwowie, ulica Krakowska, 14. 

naprzeciwko handlu pana R e i s s a
polecają swój nowo urządzony 10—?

Po zniżonych cenach
sprzedaje kupującym większą ilość

I % ł  J E T  T
a mianowicie:

z niżej wymienionych cen drobnej sprzedaży opuszczam: 
przy odbiorze najmniej 10 litr naraz — 3 ct. na litrze 

w w „ -JO „ „ — 4 „ „ „
n . * w n n — 5 „ „ „

Obecnie sprzedaję w ośmiu moją lirmą zaopatrzonych sklepach
na nową miarę po następujących stałych cenach:

litr pełno namie- {
salonowej nafty Nr. I. po 40  ctrzony zawierający 

840 gramów czyli 
półtora funta wie
deńskiego najlepszej 

nieeksplodującej 
bezwonnej

Na prowincję wysyłam

260

HANDEL WĘDLIN !
własnego w y r o o u  ^

po  cenach n a ju m ia rh o tia ń szyc h .  g

Zamówienia na prowincję nsKnteczniają spiesznie i starannie, ^

1

Ł

białej * 
gospodarskiej „ 

kuchennej * 
amerykańskiej „ 
za przekazem do 

stacji kolejowych zamówioną naftę każdego tygodnia w poniedzia 
piątki, licząc k i l o  1.000 gramów po wyżwymienionej cenie.

Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszej ilości nafty 
u siebie przechowywać nie chciał, otrzyma asygnaty, za któremi nabytą 
ilość nafty w każdym moim sklepie częśc iam i od*bierać może. ■'■Sgsśł 

Za najprzedniejszą jakość każdego gat nku nafty z mojej fa
bryki, ręczy moja od kilku lat znana firma.

Zapalnej nafty w moich sklepach, jako towaru lichego i niebez
piecznego nie trzymam.

Sprzedający w moich sklepach obowiązani są przy sprzedaży 
drobiazgowej, namierzać litr ca tk ie iu  pełno, przez co kupuj 
imują na każdym litrze 30 g ram ó w  w ięce j, jak we wszystkich innych 
sklepach naftowych , w których litr, choćby i należycie, jednak tylk
do punktu namierzony, zawiera najwięcej 810 gramów.

Piotr 3 iią czyń fk i ,
[127 25—? fabrykant nafty we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 47.

Z u p e ł n a  w y p r z e d a ż

Ulagazyn

ZYGMUNTA STEIFA
wyprzedaj e

z powodu zmiany interesu
n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

a r  KONFEKCJI DAMSKĄ, ma
Suknie, Płaszcze, Paletoty, Zarzutki, Kaftaniki i wielki 
wybór Materyj na Suknie damskie, Szale, Chustki i w 
ogóle wszystkie w ten zakres należące artykuły, również

BIELIZNĘ D A M SK Ą ,
jako też włóczkowe Beduiny, Rotondy, 

Chustki i inne. 19219_,

„ n a s z e  i i c i r
p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  w  trzech częściach  przez

M. D. OHAMSKIECO.
Pod tym tytułem zaczęła wychodzić p ow ieść  z o s z y t a m i  od 6. gru 

Autor powyższej powieści znany jest publiczności z prac swoich drukowa 
różnych czasopismach, a mianowicie: „Z n i e d a l e k i e j  p r z e s z ł o ś c i " ,

grudnia zr. 
drukowanych w 

ł o ś c i “, nowella
(drukowana w „Dzień. Poz.“, „ Sz k i c e  o b y c z a j o we  z * i y c i a  Ma z u r ó w" ,  dru
kowane w „Kłosach", „ P o d r ó ż  p o p o ł u d n i o w e j  R o s j i " ,  drukowana w „Gaz. 
Nar.", „P ię  k n a Podo  l a  i i  k a “, powieść zapowiedziana przez „Gaz. Pol.", „ W y c h o 
wa n k a * ,  nowella, mająca się wkrótce ukazać w fejletonie „Wieku“, że inne po
miniemy.

Powieść „NASZE ZYC1EU rozdzielona na trzy części obejmuje obyczajową, to
warzyską i społeczną charakterystykę naszych stosunków, które pomimo history
cznej jednolitości narodowej z powodu rozdziałów politycznych posiadają swoje ty
powe odrębności. P i e r w s z a  c z ę ś ć  osnuta jest na stosunkach Prus ZachodnicU 
i Poznańskiego, d r u g a  c z ę ś ć  na stosunkach Galicji, t r z ec i a c z ę ść n a  sto
sunkach Ziem polskich pod zaborem rosyjskim — w szy stk ie  zaś części organi- 
czniesąz sobą powiązane i stanowią całość. Powieść „NASZE ZYCIE" obejmować 
będzie całości około trzydziesta arkuszy druku w większej 16ce na papierze 
dobrym i białym. Wychodzić będzie zeszytami. P i e r w s z y  z e s z y t  obejmujący 
trzy arkusze druku, wyjdzie i rozesłany zostanie dnia 6. grudnia br. n a s t ę p n e  
z e s z y t y  wychodzić będi każdy co tydzień tak, że cala p ow ieść poczynając
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Toruniu. Na powieść „NASZE ŻYCIE" ogłasza się prenumeratę, która wynosi w 

i Galicji na w szy stk ie  ze szy ty  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą dw a reńskie i 
* p ięćdziesiąt centów . M »żna także składać prenumeratę na p o łow ę zeszy tó w  
(połowę dzieła) jeden  reński i dw adzieścia pięć centów . Prenumeratę wraz 
z dokładnym swoim adresem przysyłać należy p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  lub 
w l i s t a c h  r e k o m e n d o w a n y c h  wprost DO KSIĘGARNI NOWEJ (w . MA
ŁECKI) W TORUNIU. Nadsełający jedną z ęowyższych kwot, odbierać będą za
szyty powieści „NASZE ZVCIE“ najregularniej p o d  o p a s k ą  f r a n k  o.

Po wyjściu całego dzieła cena znacznie podwyższoną zostanie. 205 7 —?
-  Świeżo wyszedł w tejże księgarni „PAMIĘTNIK HUMORYSTYCZNY, 

ZBlóR HUMORESEK, ANEGDOT I HUMORYSTYCZNYCH WIERSZY“, zeszyt I. 
Sprzedaje się we w s z y s t k i c h  księgarniach po 50 centów  tom.

Właściciel i odpowiedzialny redaktor L i b e r a t  Z a j ą c z k ó w  5ki. Druk Kornela Pillera.


